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PARYŻ. Zlikwidowanie na 
stępstw strajku demonstracyjne 
go, które jest rzeczą conajmniej 
równie skomplikowaną i trud: 
ną, jak samo przełamanie tego 
strajku, potrwa prawdopodobe 
nie aż do poniedziałku przysze 
'ego tygodnia. Na całym bo» 
wiem terenie Francji, fabryki 
zarówno przemysłu prywatne: 
80, jak i upaństwowione, a w 
szczególności fabryki lotnicze, 
nie przyjmowały we czwartek 
do pracy tych robotników, któ 
rzy brali udział w środowym 
strajku, żądając od nich, by zgła 
szali się o ponowne zaangażo* 
wanie ich do pracy. 
. przemyśle włókienniczym 
okręgu Lille, wszyscy pracowni 
cy, którzy brali udział w strajku 
otrzymali w ciągu czwartku lis= 
tami poleconymi zwolnienie z 
pracy. Doprowadziło to do ca» 
ego szeregu incydentów szcze: 
gólnie w okręgach Tuluzy i 
ordeanx. 
Cały szereg fabryk wskutek 
panownego angażowania więk 
szości zubormuków, był w ciągu 
czwartku zamkn.ęty, i liczą się 
za poncewnym podjęciem pracy 
w tych fabrykach dopiero w pos 
niedziałek, wobec świętowania 
sobotniego, które nie wszędzie 
zostało zniesione. Zatargi mae 
Ją na ogół jednak mniejsze rozz 
miary, niż spodziewano się 
przed wybuchem strajku. 
ciągu wczorajszego popo* 
łudnia premier Daladier odbył 
dłuższą konferencję na temat 
likwidacji następstw strajku z 
ministrami Spraw W ewnętrze 
nych, Sprawiedliwości, Kolei i 
oczty. 
Przedmiotem tej konferencji 
była kwestia rozmiarów i form 
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sankcyj, jakie mają być zasto: 
sowane do tych pracowników 
którzy wbrew  zarządzeniom 
militaryzacyjnym rządu pow: 
strzymali się od pracy we środę. 

W kołach politycznych dość 
szerokich, bo obejmujących po 
za sferami radykalnymi również 
i centrum, istnieje wyraźna ten: 
dencja, a nawet kierowane są 
apele pod adresem rządu do 


ostrajkowy we Francji 


zastosowania obecnie polityki 
łagodności i do ograniczenia 
nieuniknionych sankcji do jak 
najszczuplejszych rozmiarów, a 
żeby rozgrywki środowe nie po 
zostawiły na zbyt długo śla» 
dów. 

W wyniku konferencji mię- 
dzyministerialnej ogłoszony zo- 
stał komunikat, w którym rząd 
wyraża uznanie dla poczucia 


obowiązku i dyscypliny narodo- 
wej, jakie ożywiało ogromną 
większość urzędników i funkcjo 
nariuszów państwowych oraz ro 
botników i pracowników, zatru- 
dnionych w przemyśle prywat- 
nym. 

Dalej komunikat stwierdza, 
że tym pracownikom państwo- 
wym i zatrudnionym w przemy- 
śle, pracującym dla obrony pań 
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stwa, którzy wziąli udział w 
strajku, zostaną odebrane przy 
sługujące im ulgi i przywileje. 
Pewna liczba urzędników ad- 
ministracji centralnej . została 
zwolniona lub zawieszona w u- 
rzędowaniu. Wreszcie w stosun 
ku do tych, którzy nie stawili 
się do pracy mimo ich zmobili- 
zowania, zastosowane będą san- 
kcje przewidziane prawem. 


Przedłużenie obniżki komornego 


Doniosłe projekty ustaw wpłynęły do Sejmu 


Ustawa ta umożliwi ministro | darczo < szkodliwych, ale także 


Wczoraj wpłynęło do Sejmu |sokresie dostosować się do te] | l l di. z 
szereg projektów ustaw, a m.in.|go nowego wymogu, gdyż wļwi Przemysłu i Handlu nie tyle | przeszkodzenie ich powstawaniu 
przeciwnym razie ulegną rozwią| ko rozwiązywanie karteli gospo | przez odmowę ich wpisu do res 


projekt ustawy przedłużający 


obniżkę komornego o jeszcze je| zaniu. 


den rok t. j. do 31 marca 1940 
roku, oraz przewidujący, że do- 
piero od 1.IV.1940 r. obowią: 
zywać będzie 2 i pół proc. podz 
wyżka komornego, która co 
kwartał będzie, wzrastać, aż do 
osiągnięcia poziomu czynszów 
normalnych. 

W/płynął także projekt o nad 
zwyczajnych kredytach na cele 
inwestycyjne na okres 3 lat w 
wysokości 2 miliardów złotych 

Projekt przewiduje, iż 1 mie 
liard 200 milionów Rząd bę: 
dzie mógł osiągnąć z wewnętrz 
nych operacji kredytowych. W 
związku z tym przewiduje się 
możliwość rozpisania pożyczki 
wewnętrznej. 

że znaczenie ma projekt u» 
stawy o ograniczeniu zysków 
kierowników przedsiębiorstw 
handlowych oraz projekt usta 
wy o związkach kartelowych. 

W przyszłości będą mogły le 
galnie istnieć tylko takie kartele, 
które nie tylko nie zagrażają do 
bru publicznemu, ale które przy 
noszą gospodarce narodowej 


Jak się dowiadujemy, w przy (konkretne korzyści, wskazane 


Sziym tygodniu rozpoczną 


się | wyraźnie w samej treści 


umo: 


w Moskwie rokowania, mające | wy kartelowej. 


na celu wzmożenie obrotów han 
dlowych. 


Kartele obecnie istniejące bę: 
dą musiały w zakreślonym czas 


Rząd praski wyraził żal 
z powodu tragicznych wypadków w dnu 27 b. m. 


W dn. 30 listopada za pośre| dowództwa armii czeskosłowac 
nictwem posła Rzeczypospoli.' kiej attache wojskowy przy po 


tej w Pradze rząd czeskosłowa 
cki dał raz jeszcze Rządowi Pol 
skiemu Wyrazy swego ubolewa 
nla i żalu z powodu tragicznych 
wypadków, jakie zaszły w dn. 
listopada przy zajmowaniu 
Przez Wojska Polskie Jaworzy 
ny, oraz udzielił co do nich 
szczegółowych wyjaśnień. 
Równocześnie 


selstwie czeskosłowackim w 
Warszawie złożył na ręce szefa 
Sztabu Głównego wyrazy głę: 
bokiego ubolewania i żalu imie 
niem armii czeskosłowackiej. 
Wobec dobrej woli, wykaza: 
nej przez rząd czeskosłowacki w 
ustosunkowaniu się do wspom 
nianych wypadków, Rząd Pol: 


jestru kartelowego. 


Nowy rząd czeskosłowacki 


Posef Sidor mimistrermm bez (leki 


PRAGA. Nowy rząd czesko- gen. Eliasz, minister Rolnictwa 


słowacki, którego lista zatwier- 
dzona została ostatecznie wczo- 
raj w późnych godzinach wie- 
czornych, utworzony został w 
następującym skłądzie.  rząć 
centralny: premier — posel Ru- 
dolf Beran, min. Spraw Zagra- 
nicznych Chvalkovsky, minister 
Obrony Narodowej -— b. pre- 
mier gen. Jan Syrovy, minister 
Skarbu — MKalfus, minister 
Spraw Wewn. — Otokar Fis- 
cher, minister Komunikacji — 


— Faierabend, minister Spra- 
wiedliwości —— prof. Jarosław 
Kreiczi, min. Oświaty — prof. 
Jan Kapras, min. Robót Publicz 
nych — Dominik Cziper, min. 
Przemysłu i Handlu — Włodzi- 
mierz Szadek, min. Opieki Spo- 
łecznej — Władysław Klumpar. 


Ponadto w skład rządu centra 
lnego, jako ministrowie bez te- 
ki weszli — poseł Karol Sidor, 
oraz Jerzy Havelka. 


Rząd słowacki: premier, miu. 
Spraw Wewnętrznych, min. O- 
pieki Społecznej i Zdrowia 
msgr. Józef Tisso, minister Oś. 
wiaty Czernak, minister Komu- 
nikacji i Robót Publicznych ~- 
Durczański, min. Gospodarki— 
Teplański, minister Sprawiedli: 
wości — dr. Miłosz Vancza. ' 


Członkami rządu karpatorus- 
kiego mianowani zostali: ksiądz 
Wołoszyn oraz poseł Julian Re- 
v 


Demonstracje 122e: włoskim 


mogą spowodować odwołanie z Rzymu ambasadora Francji 


PARYŻ. Manifestacja deputo 
wanych faszystowskich, którzy 
w ciągu środowego zebrania wło 
skiej izby wznosili okrzyki, do 
magające się dla Włoch Tunisu, 
Korsyki, Nicei, może się stać 
wstępem — jak sądzą w tutej- 
szych kołach dyplomatycznych 
— do daleko idących zmian w 
sytuacji międzynarodowej. Mo- 
gą one się pizyczynić do utrud- 
nienia wszelkiej próby zbliże- 
nia francusko - włoskiego. 


W politycznych kołach francu 
skich sądzą, że rząd Daladiera 
zwróci się do rządu włoskiego 
za pośrednictwem ambasadora 
Francois Ponceta z energicznym 
protestem. Decyzja powyższa 
miała być powzięta w ciągu roz 
mowy premiera Daladiera z min 
Bonnetem, której tematem by- 


Dzienniki francuskie ogłasza- 
ją liczne artykuły na temat 
wczorajszej manifestacji włos- 
kiej Izby Deputowanych, wyra 
żając oburzenie tutejszej opinii 
publicznej. 

Pertinax zatytułował swój ar- 
tykuł w „L'Ordre“: 

„Mussolini postawił sprawę 
Tunisu, reżyserując ją w sposób 


obelżywy dla Francji". 

Zdaniem Pertinaxa normal- 
nym następstwem środowych 
wydarzeń we włoskiej Izbie De- 
putowanych powinno być odwo 
łanie z Rzymu ambasadora fran 
cuskiego, odwołanie wizyty p. 
von Ribbentropa w Paryżu oraz 
wizyta premiera Chamberlai- 
na w Rzymie. 
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Represje antyżydowskie w Rumunii 


Nie wolno posługiwać sie żargonem w sklepach 


BUKARESZT. 


Rezydent ;kilka dni sklepów, biur, fabryk, 


królewski prowincji Bukowiny 'i urzędów, a w wypadkach res 
wydał wczoraj zarządzenie, na: |cydywy nawet na zawsze. 


kazujące ludności żydowskiej 
posługiwania się w sklepach, 
biurach, fabrykach i urzędach 
wyłącznie językiem rumuńskim. 
argon i inne języki zostaną 


ła również sprawa przyszłych | zakazane. 


stosunków frane''sko - niemiec- 


na  poleceniel ski uznał sprawę za zakończoną. l kich 


Przekroczenie tych zakazów 


Poza tym wspomniane za: 
rządzenie wyklucza Żydów, któ 
rym odebrano obywatelstwo 
rumuńskie, od możności zajmo 
wania jakichkolwiek stanowisk 
publicznych į prywatnych oraz 
trudnienia się handlem i przemy 


karane będzie zamykaniem na 'slem. 
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Wielkie zmiany w gospodarce polskiej 


Wiceprem. Kwiatkowski zreferował Sejmowi program gospodarczy 


Zapowiedziane przemówienie 
wicepremiera Kwiatkowskiego 
ściągnęło na wczorajsze posie- 
dzenie Sejmu nie tylko wszyst- 
kich posłów i członków Rządu, 
ale i wiele publiczności. 

Na wstępie posiedzenia mar 
szałek Makowski odczytał zarzą 
dzenie Prezydenta Rzplitej o 
zamknięciu sesji nadzwyczajnej 
i otwarciu sesji zwyczajnej, za- 
wiadomił Izbę o ukonstytuowa- 
niu się prezydium Senatu oraz 
o otrzymaniu od ministra Skar- 
bu zamknięcia rachunków Pań- 


stwa za okres budżetowy 
1936/37. 
Przystąpiono do porządku 


dziennego, a więc do pierwsze- 
go czytania projektu prelimina- 
rza budżetowego na rok 1939/40. 

Na trybunę wszedł premier 
gen. Sławoj Składkowski, powi- 
tany hucznymi oklaskami Izby. 
Premier złożył krótką deklara- 
cję nowej Izbie z racji rozpoczę- 
cia prac nad budżetem. 


Oświadczenie prem. 
Składkowskiego 


„Wysoka Izbo! Witam w imie 
niu Rządu Rzeczypospolitej 
Was, Panowie Posłowie, moi Ko 
ledzy, zebrani w dniu otwarcia 
sesji parlamentarnej, a więc 
okresu ciężkiej, odpowiedzial- 
nej i wytężonej pracy dla Pań- 
stwa. 


Następnie zabrał głos wicepre 
mier Kwiatkowski, który wygło 
sił kiłkugodzinne przemówie- 
nie, przerywane często huczny- 
mi i długotrwałymi oklaskami. 

Na wstępie mówca zaznacza, 
że rok 1938 pozostanie na zaw- 
sze rokiem ważnych wydarzeń 
w Polsce i to nie tylko dlatego, 
że jest to dwudziestolecie istnie 
nia Państwa naszego. 

W roku bieżącym odzyskali- 


Do pracy tej powołały Was, | dotychczasowy, możemy z uf- 
Koledzy, najszersze masy lud-|nością patrzeć w przyszłość. 


ności, jakie dotychczas brały u- 
dział w wyborach w Polsce Od- 
rodzonej! Na 17 milionów u- 
prawnionych do głosowania o- 
bywateli Rzeczypospolitej, prze 
szło 11 milionów oddało w Wa- 
sze ręce zaufanie całkowite. Są 
to iłości dotychczas w Polsce nie 
notowane. 


Powitanie moje nie może być 
gołosłowne. W imieniu Rządu 
ofiaruję Wysokiej Izbie lojalną, 
uczciwą i szczerą współpracę, 
odpowiadającą wysokości Jej za 
dań. (huczne oklaski). 


W ciągu tej sesji parlamentar 
nej Rząd w czasie debaty budże- 
towej i przy omawianiu ustaw 
przedstawi Wysokiej Izbie ca- 
łokształt swoich prac. Na pew- 
no niejednokrotnie przy ocenie 
tych prac wypadnie Wysokiej 
Izbie i Rządowi z trudem doszu- 
kiwać się wspólnych dróg my- 
ślenia. 

Wierzę głęboko, że drogą 
główną, drogą linii wytycznej, 
gdzie zawsze zejdą się nasze my 
Śli, będzie droga testamentu Pił 
sudskiego. Jest to wytyczona, 
niezawodna droga, na której Pol 
ska, w myśl wskazań Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej i Marszałka 
Śmigłego Rydza, znajdzie 
miejsce, godne Jej w dziejach 
narodów“. (huczne oklaski). 


Kwiatkowskiego 


śmy Zaolzie, co posiada wielkie 
znaczenie dła naszego gospodar 
stwa narodowego. Poważne zna 
czenie gospodarcze posiada rów 
nież normalizacja stosunków z 
Litwą. 

Silnymi akordami zamykamy 
pierwsze dwudziestolłecie życia 
państwowego, dwudziestolecie 
pracy i decyzji na własny rachu 
nek społeczeństwa polskiego. 

Spoglądając na nasz dorobek 


Bandycki napad 


NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE 


SIX SIX 


DAJE CERZE WIECZNĄ MŁODOŚĆ 


MIE 
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na pensjonarki 


NOWY JORK. W pobliżu 
miasteczka Exon Hill w stanie 
Maryland bandyci napadli na 
dwie pensjonarki powracające z 
podmiejskiej szkoły klasztor: 
nej „Jedna z nich zdołała zbiec, 
natomiast drugą bandyci pore 
wali i zniewolili. 


Cała policja w stanie Maryż 
land została zaalarmowana. Do 
tychczas nie zdołano odnaleźć 
bandytów oraz ich ofiary, która 
została uprowadzona. 

Według pewnych doniesień 
uprowadzona pensjonarka z0= 
stała zamordowana. 


KASZE 


Przez 20 lat istnienia odrodzo- 
nego życia państwowego rozbu- 
dzono siłę gospodarczą własną 
i obce jednostki tracą na zna- 
czeniu. 

Następnie wicepremier Kwiat 
kowski przechodzi do omówie- 
nia przyczyn kryzysu międzyna 
rodowego. Wskazuje, że podczas 
gdy jedne kraje cierpią na prze- 
ludnienie, w innych krajach zie 
mia leży odłogiem, jedne mają 
nadmiar surowców i nie są w 
stanie ich wykorzystać, w in- 
nych natomiast brak ich zupeł- 
nie. Tak samo przedstawia się 
sprawa z kapitałami i złotem. 

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
GOSPODARCZA DLA 
WSZYSTKICH. 

Koniecznością dziejową jest 
wyrównanie gęstości zaludnie- 
nia w świecie i zracjonalizowa- 
nie emigracji z punktu widze- 
nia narodowego. 

Dostęp wszystkich narodów 
cywilizowanych do egzotycz- 
nych ródeł surowcowych, znie- 
sienie wszelkich ograniczeń w 
obrotach handlowych, zmobili- 
zowanie i przerzucenie potęż - 
nych sum na cele rozwoju spo- 
życia, umiarkowana polityka 
celna i podatkowa, przywróce- 
nie stabilizacji walut i umożli- 
wienie spłaty długów międzyna 
rodowych towarami i pracą — 
te wszystkie postulaty są konie- 
cznością dziejową. Ich zrealizo- 
wanie pchnie życie gospodarcze 
świata naprzód. 

Niestety, w ciągu 20 lat po woj 
nie żadnego z tych postułatów 
nie zrealizowano, wręcz przeciw 
nie, stworzono sztuczne zapory. 
Z braku surowców rozpoczęto 
produkcję namiastek, waluty 
straciły swoją wartość. 


Nasza syluzcja 
gospodarcza 


Po scharakteryzowaniu sy- 
tuacji gospodarczej w poszcze- 
gólnych państwach  wicepre- 
mier Kwiatkowski przechodzi 
do omówienia sytuacji w Połsce. 

Stwierdza, że oczywiście sy- 
tuacja na rynkach międzynaro- 
dowych nie mogła pozostać bez 
wpływu i na nasz organizm. W 
odróżnieniu jednak od wielu 
państw znajdujemy się w okre- 
sie stałego wzrostu naszej pro- 
dukcji i rozwoju gospodarcze- 
go. 

Ogólny poziom gospodarstwa 
naszego wzrósł o 8 i pół procent 
Ostatnie trudności na rynkach 
międzynarodowych miały swoje 
Źródło w sytuacji politycznej. 
Odpływ złota z Europy do Ame 
ryki osiągnął nienotowany do- 
tychczas poziom. 

Polska zdołała się dotychczas 
obronić przed grożącymi jej nie 
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Sto tysiecy robotników wyda 


Flakon 3 złote 


Francję ogarniają strajki demonstracy;ne 


PARYŻ. W kilku miastach | botników wydalonych w wyni- | zakładów somochodowych „Re- 


francuskich wybuchły strajki ¿ku ostatniej 


akcji 


na znak solidarności z robotni- | wynosi około 100.000 ludzi. 


kami wydalonymi z pracy. W 
Boulogne sur Mer strajkują ro- 
botnicy portowi a w Hawrze ro 
botnicy przemysłu metalurgicz- 
nego. 


Według statystyk Konfedera- 
cji Generalnej Pracy, liczba ro- 


Jednocześnie odbywają się 
przed rozmaitymi sądami fran- 
cuskimi sprawy przeciwko ro- 
botnikom, którzy naruszyli wol 
ność pracy, lub też stawiali o- 
pór władzom. 

W Paryżu skazano na różne 
kary i grzywny 122 robotników 


strajkowej; nault“. W Dieppe aresztowano 


pięciu agentów wywrotowych, 
a w tej liczbie trzech sekreta- 
rzy syndykatów robotniczych. 


W Clermont Ferrand wybuch 
ły starcia, wywołane przez ele- 
menty wywrotowe, które pro- 
wadziły niezwykle ożywioną a- 
gitację wśród strajkujących. 
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bezpieczeństwami i zwalczyła 
trudności. Minister Kwiatkowe 
ski wyraża przekonanie, że uda 
się to nam w dalszym ciągu. 

ZASADA WZAJEMNOŚCI. 

W polityce gospodarczej, w 
naszych stosunkach z innymi 
państwami stosujemy zasadę 
wzajemności. Na bezwzględność 
odpowiadamy bezwzględnością, 
na współpracę — współpracą. 

Nasz organizm gospodarczy, 
jakkolwiek posiada jeszcze pew 
nt braki strukturalne, material- 
ne i organizacyjne, potrafił wy - 
dobyć z siebie zdrowe siły. 

W ostatnich latach jesteśmy 
świądkami Wielkich zmian w 
psychice społeczeństwa. Polak, 
który dawniej garnął się tylko 
do urzędów, dziś szuka dla sie- 
kie samodzielnej pracy, tworzy 
nowe warsztaty handlowe i prze 
mysłowe. Szereg nowych placó- 
wek powstaje z oszczędności. 

Proces unarodowienia życia 
gospodarczego postępuje szybko 
naprzód. Chwilami zmuszeni je 
steśmy go hamować, by nie pow 
stały trudności dla całego go- 
spodarstwa krajowego. 


DOCHÓD WZRASTA. 


Życie gospodarcze Polski 
wskazuje na stały wzrost ren- 
towności. Największe efekty o- 
siągnęliśmy oczywiście w Cen- 
tralnym Okręgu Przemysło- 
wym. 

Następnie wicepremier Kwiat 
kowski omawia trudności gospo 
darcze Polski. Na pierwszy plan 
wysuwa się zagadnienie cen 


zboża. Ceny te są na rynkach 
międzynarodowych niższe, ani- 
żeli w Polsce. f 

Mówca cytuje wszystkie za- 
rządzenia wydane przez Rząd 
dla utrzymania cen zboża i wy- 
raża przekonanie, że uda się Sy- 
tuację opanować. s. 

Troską napawa Rząd równiez 
bilans handlowy. Ujemność te- 
gi bilansu tłumaczy się nie tyl- 
ko wzrostem spożycia, ale prze- 
de wszystkim pracami inwesty- 
cyjnymi w Polsce. One to zmu~= 
siły nas do sprowadzenia cen- 
nych surowców. r 

Dodatnim objawem jest, jeśli 
chodzi o nasz eksport wzrost 
wywozu artykułów przemysło- 
wych. 

Nasz organizm gospodarczy 
posiada trzy słabe strony: 

1) przeludnienie w stosunku 
do techniki gospodarczej; 

2) szezupłość kapitałów w sto 
sunku do potrzeb rozwojowych; 

3) struktura kosztów wła- 
snych, a więc w konsekwencji 
struktura cen. ) 

Ponadto dochodzą w tej chwi- 
li dwa punkty natury koniunktu 
ralnej, a więc spadek cen zboża 
oraz spadek eksportu. 

Wicepremier Kwiatkowski a- 
peluje do sfer przemysłowych i 
wszystkich czynników, zajmują 
cych się eksportem, by nie usta- 
ły w pracy nad zdobywaniem 
nowych rynków dla polskiej pro 
dukcji. 

(Dokończenie przemówienia 2 
przyczyn technicznych podamy 
w jutrzejszym numerze). 


Eare ona zerwała z Belgią 


na skutek porozumienia Brukseli z gen. Franco 
BRUKSELA. Stosunki dyplo-; ła decyzja Belgii nawiązania 


matyczne pomiędzy czerwonym 
rządem hiszpańskim a rządem 
belgijskim zostały w dniu wczo- 
rajszym zerwane. 

Rząd dr. Negrina w Barcelo- 
nie odwołał swego ambasadora 
w Brukseli Ruyfunesa. Podob- 
no przyczyną odwołania amba- 
sadora rządu Barcelońskiego by 


stosunków handłowych z rzą- 
dem w Burgos. 


Po posiedzeniu rady mini- 
strów premier Spaak oświad- 
czył, że charge d'affaires i kon- 
sul Belgii w Barcelonie zostaną 
natychmiast odwołani ze swych 
placówek. 


26 zabitych 10 rannych 


Straszi we zderzenie autobusu z pociągiem 
NOWY JORK. Katastrofa | bus zderzył się podczas gwał 


samochodowa, która wydarzy 
ła się w pobliżu Salt Lake City, 
pociągnęła za sobą 26 ofiar w lu 
dziach. 

Poza 26 zabitymi 10 osób od 
niosło ciężkie obrażenia. Autoz 


townej Śnieżycy na przejeździe 
kolejowym z pociągiem pos 
Śpiesznym Autobus uległ zdrus 
zgotaniu. Ranni zostali przewie 
zieni do szpitala. Stan kilku z 
aich jest bardzo groźny. 


Dwieśce csób poranionych 


podczas sansu kinowego 


LIZBONA. Podczas wyświet- 
lania przez wędrowny kinema- 
tograf należący do narodowego 
sekretariatu propagandy w wio 
sce Freamundo, położonej w po 
bliżu Porto, wydarzyła się ka- 
tastrofa. ofiarą której padło o- 
koło 200 osób poranionych, z cze 
go 12 bardzo ciężko. 


Podczas seansu kinematogra- 
ficznego na otwartym powie- 
trzu, część widzów w liczbie 
przeszło 200 osób ulokowała się 


na płaskim dachu jednego z pięt 
rowych domów. 

Dach nie wytrzymał ciężaru i 
załamał się, pociągając za sobą 
prawie całą publiczność, która 
spadłszy na pierwsze piętro spo 
wodowała również załamanie 
się podłogi. 

Dzięki natychmiastowej po- 
mocy nie było wypadków udu- 
szenia się, zato wszyscy są po- 
kaleczeni i bardzo siinie potłu- 
czeni. Kilkanaście osób dozna- 
ło połamania nóg, rąk i żeber. 


Fenemenalny wypadek płodności 


85 dzieci, wnuków i prawnuków 


LIZBONA. „Diario de Noti- 
cias“, wychodzący w Lizbonie, 
podaje fenomenalny wypadek 
płodności, jaki został zaobser- 
wowany w małym miasteczku 
Pessegueiro da Vouga. 

Zmarł tam powszechnie zna- 
ny w okolicy przedsiębiorca bu 


t 


dowlany p. Antonio Jacinto w 
wieku lat 80-ciu, pozostawiając 
niezwykle liczne potomstwo, 
mianowicie aż 85 osób dzieci i 
odpowiednią ilość wnuków i 
prawnuków. 

Dziennik nie podaje jednakże, 
ile wdów pozostało po zmarłym. 
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Sowiety rządzą na Zakarpaciu 


Doniosła interpelacja w sprawie wspólnej granicy z Węgrami 


Na wczorajszym posiedzeniu 
Sejmu wpłynęła interpelacja pos 
Dudzińskiego do p. ministra 


Spraw Zagranicznych w sprawie 

wspólnej granicy polsko * wę: 

gierskiej. Interpelacja brzmi: 
„Czy Panu Ministrowi wiado 


Wesoły 
Kącik 


| amana 


Wzruszająta 
muzyka 


Dom był przejściowy. 

Dwie bramy wychodziły na 
dwie różne ulice. , 

I oto pewnego razu przez jes 
dną bramę wszedł na podwórze 
grajek podwórzowy z trąbą, 
przez drugą bramę — skrzypek. 

Spotkali się na środku dzies 
dzińca. Kamienica była zamos 
ina i żadnemu z  grajków 
nie chciało się ustąpić. 

— Jak już mamy obydwaj po 
zostać — zaproponował skrzy: 
pek — to może zagramy tę sas 
mą melodię. | 

Ale trębacz pogardliwie wzru 
szył ramionami. 

— A graj pan co pan chcesz! 
Przy mojej trąbie pańskich 
skrzypiec i tak nikt nie usłyszy! 

— Zobaczymy! — mruknął 
obrażony skrzypek — Zobaczy 
my kto kogo zagłuszy! 

Obydwaj artyści odwrócili się 
do siebie tyłem i każdy zaczął 
grać na własną rękę. Trębacz 
dął z całych sił, wygrywając 
„pólkę w szafliku”, a zagniewa» 
ny skrzypek „wyciągał „Titi 
nę”. 

W oknach ukazali się przera: 
żeni tą kocią muzyką lokatorzy 
*i z trzaskiem zamykali okna. 

Tylko na pierwszym piętrze 
nie zamknięto okna. Ukazała się 
w nim g'ółwika młodej dziewczy 
ny. Z zachwytem przysłuchiwa* 

a się kociej muzyce i w o% 
czach jej ukazały się łzy wzru: 
szemia. 

Wreszcie rzuciła przez okno 

sto groszową monetę. 

uzykanci przerwali jedno» 
cześnie į jednocześnie nachylili 
Się, zeby podnieść monetę. 

— Pieniądze mnie się należą 
oświadczył skrzypek — Ta pa» 
nienika wyraźnie rzuciła w moją 
stronę! 

— A ja powiadam, że dla 
mnie — upierał się trębacz. 

4 m W takim razie spytajmy 
1ę 

„Ponieważ panienki już w o 
mie nie było, obydwaj muzycy 
poszli na górę. 


Panienka wysłuchała o co 
chodzi i oświadczyła: 
— Moje panowie! Trąba 


mnie się nie podoba, bo od cza 
Su, jak mi narzeczony „trąbę z 
pieniędzmi” zrobił i zwiał, na 
= mmstrumenty patrzeć nie mo 
€ 
, — A widzisz pan! — ucieszył 
Się skrzypek... E k 
„ 7 Ależ i rżniętych instrumen 
tów tez nie lubię. Bo jak zaczną 
zypieć, zęby mnie od razu 
bolą! 


— A widzisz pan! — uśmiech 
nął się pogardliwie trębacz. 
"BĘ I w ogóle muzyki nie luz 
ię! — dodała panienka — Bo 
SE numb i tangów niemo: 
LOSAL się zachciewał 
Oydwaj muzyc ojrzeli 
na nią zdziwieni. eani 
=~ lo dlaczego nanienka 20 


mo, że od dwu miesięcy na Rus 
si Zakarpackiej towa stan wrze- 
nia, w najwyższym stopniu za: 
grażający spokojowi Rzeczypo» 
spolitej w jej dzielnicach połua 
dniowych? 

Czy prawdą jest, że w dniu 
17 listopada w mieście Wielkie 
Bereżne na Rusi Zakarpackiej 
uformował się sowiet komunie 
styczny, który objął władze w 
mieście, proklamując wezwania 
antypolskie ? 

Czy prawdą jest, że w tymże 
mieście dnia 18 listopada doko 
nano napadu na kilku Polaków 
obywateli czesko * słowackich, 
raniąc ich ciężko i rozgrabiając 
mienie? 

Czy prawdą jest, że dnia 20 
listopadą takiz sowiet objął wła 
dzę w mieście Wołowiec, w naj 
blizszym sąsiedztwie granicy 
polskiej, przy czym członkowie 
tegoż sowietu wygłaszałi pod» 
burzające mowy antypolskie, 
wnosząc okrzyki „Jutro sowie= 
ty w Warszawie” i t. d. 

Czy prawdą jest, że przeciwe 
ko zrozpaczonej ludności miej» 
scowiej walczą oddziały komu: 
nistyczne, posługujące się czere 
wonymi chorągiewkami z mło: 
tem i sierpem? 
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WARSZAWA I (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 3.X1I. 1938 R. 
6.30 „Kiedy ranne”. 6.35 Gimnastyr 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien: 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół. 
„Śpiewajmy piosenki“. 11.25  Instrue 
menty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Au: 
dycja południowa. 13.00 — 15.00 Przer 
wa. 1500 Teatr Wyobraźni dla dzi» 
ci. 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 
Dziennik południowy. 16.05 Wiados 
mości gospodarcze. 16.15 Kronika lie 
teracka. 16.30 „Hymnika  Seraficka" 
— audycja muzyczno » słowna. 17.00 
Nabożeństwo z Kaplicy Matki Bo» 
skiej na aene Górze. 18.00 Audycja 
dla wsi. 18.30 Audysją dla Polaków 
za granicą. 19.15 Koncert orkiestry. 
19.40 Zdjęcia dźwiękowe z zajęcia 
przez Węgry odzyskanej ziemi. 19.50 
„Melodie węgierskie". 2035 Audycje 
informacyjne. 21.00 Humor i muzyka. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości. 23.05 Wiadomości z Pole 
ski w języku niemieckim. 23.15 — 
23.55 Muzyka taneczna (płyty). 

WARSZAWA II (Mokotów) 
14.00 Zespół muzyczny. 15.00 Wia: 
domości sportowe. 15.05 Parę infore 
macji. 15.10 Koncert solistów. 15.45 
Życie kulturalne stolicy. 15.55 Pros 
gram na jutro. 16.00 Muzyka tanecze 
na. 17.00 Muzyka taneczna (płyty). 
18.00 Koncert. 19.00 — 21.00 Przerwa. 
21.00 „Czarodziejski fotel" — opera 
w 2:ch aktach. 23.20 — 23.55 Muzyka 
pupularna. 


groszy rzuciła? 
Bo mnie się dzisiaj wasza 
muzyka bardzo podobała. Po 
raz pierwszy w życiu. 
W oczach jej znów zabłysły 
łzy wzruszenia. 
— Zupełnie było słychać, jak 
by prosiaki zarzynali.. I mnie 
się przypomniało, że już nies 
długo święta... Tatuś na wsi pro 

siaka zaszlachtuje... 
Otarła oczy i westchnęła. 
— Eh... Pierwszy raz w życiu 
muzyka mnie dziś wzruszyła. 
Napoleon Sądek 


— 


= 


t| napadnięta i pobita. 


Czy prawdą jest, że w nocy z 
22 na 23 listopada uzbrojony 
oddział komunistów zakarpace 
kich usiłował przekroczyć gras 
nicę polską w pobliżu Przełę: 
czy Uzżeckiej? 

Czy prawdą jest, że w dwa 
dni po tym takiż oddział u: 
zbrojonych komunistów ostrze 
liwał polskie posterunki gra* 
niczne w poblizu Przełęczy Ta- 
tarskiej ? 

Czy prawdą jest, że usiłowa: 
nia przekroczenia granicy przez 
pojedyńczych komunistów z 
Zakarpacia są na porządku 
dziennym? 

zy prawdą jest, że na Zakar 
paciu panuje stan kompletnego 
wrzenia, chaosu i anarchii? 

Co Pan Minister zamierza us 
czynić w kierunku zapewnienia 
spokoju na południu Rzeczy* 
pospolitej? 


Co Pan Minister zamierza u 
czymić dla uzyskania wspólnej 
granicy z W/ęgrami, pierwszego 
warunku, już nie tylko spokor 
ju na południowych rubieżach 
państwa, ale wprost przyszłego 
ER OT S 


SPRAWNOŚĆ ŻOŁĄDKA 
i KISZEK 


jest jednym z warunków 
zdrowia. Zalegające żoła- 
dek i kiszki niestrawione 
pokarmy rozkładają się, 
tworząc substancje gnilne, 
zatruwające organizm. 
Usuwają zaległości żołąd- 
ka, działaja łagodnie przy 
obstrukcji, pigułki gre 
ezyszczające ALDOZA, 
znak ochronny „GÓRAL. 
Nie WORA specjalnej 
jst. tosuje się i w scho- 
rzeniach wąłroby oraz 
nadmiernej otyłości 


Postrzelił śmiertelnie kłusownika 


napadnięty w lesie gajowy 


W lesie majątku Kopanice, 
pow. radomszczański, gajowy 
Ludwik Ropęga natknął się na 
trzech kłusowników, rąbiących 
drzewo. Na widok gajowego 
wszyscy trzej rzucili się na niee 


go z siekierami. 

Ropęga w obronie własnej po 
strzelił Śmiertelnie niejakiego 
Józefa Boronia ze wsi Zaborów 
Pozostali dwaj zbiegli. Władze 
wszczęły dochodzenie. 


Napad, którego nie było 


Pijaną kobietę czeka odpowiedzialność sądowa 


Do policji zgłosiła się Alek- 
sandra Fejduk i zameldowała, że 
gdy wracała w towarzystwie mę 
ża oraz rodziny Chochułów, mie 
szkańców wsi Odolany, została 
W czasie 
bójki zrabowano mężowi Fejdu 
kowej skrzypce. 

. W toku dochodzenia policja 
ustaliła, że Fejdukowa będąc w 
stanie nietrzeźwym wybiła szy- 
bę w mieszkaniu Władysława 
Dzigdy, mieszkańca wsi Odola- 
ny i wszczęła awanturę z jego 
żoną, w czasie której skrzypce 


EE E _ | |. .SENIEM>. -] 
Zamach na 
zawiadowcę 


Na zawiadowcę stacji Żuraw 
no » Nowosielce, St. Starwiń: 
skiego, dokonano zamachu res 
wolwerowego. 

W toku śledztwa ujęto napa: 
stników w osobach Dmytra Ja- 
remy i Michała Semuły. 
| ik a PE PI] 


zostały połamane. 

Za złożenie fałszywego zezna- 
nia, Fejdukowa zostanie pocią- 
gnięta do odpowiedzialności są- 
dowej. 


Str. 5 


Każdy żyrandol staje się 
piękniejszy w 
świetle żarówek 
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bytu mocarstwowego Rzeczy» 
pospolitej. 

Czy Panu Ministrowi wiadoż 
mo, że nasz Wielki Wódz Mar 
szałek Piłsudski żywił opinię, 
której niejednokrotnie dał wy: 
raz, że bez granicy polsko « wę» 
gierskiej nie będzie spokoju w 
w tej części Europy? 

Co Pan Minister zamierza u* 
czynić dla zrealizowania testa: 
mentu Marszałka Piłsudskiego? 

Czy Pan Minister zamierza ue 
zyć wszystkich środków aż do 
siły zbrojnej włącznie celem u: 
rzeczywistnienia tego elementar 
nego postulatu interesów pańs 
stwa i polskiej misji dziejowej: 
«w celu przywrócenia równowa 
gi istniejącej tysiąc lat a dziś za 

wianej; w celu wyrównania 
potwomej krzywdy wyrządzos 
nej bratniemu narodowi węgier 
skiemu, naszemu wypróbowae 
nemu į niezachwianej wierności 


sojusznikowi”, 
aema EE Om 
„WESOŁE WIADOMOSCI“ 
[opo ZOZ. . > O ZEN |) 
Gruźlica płuc jest 
rocznie nie robiąc 
różnicy dla płeł, wie 
ku i stanu, kosi mie 
rób płucnych, bronchitu uporczy= 
wego, męczącego kaszlu, grypy i t 
p. stosują p.p. lekarze BALSAM- 
jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organizm i samopoczucie choe 
rego oraz powiększa wagę ciała f 


Czytajcie 

nieubłazaną i co- 
liony ludzi. — Przy zwalcząniu cho- 
TRIKOLAN Gąsecki, który ułaświa 
usuwa kaszel. Sprzedają apteki. 


zdrowa, młoda I świeża = oto efekt 
delikatnego pudru 5 Fleurs Forvil o na- 
turalnym zapachu kwiatów. Ałomicz- 
nie miałki, nie zatyka porów, przylega 
i zdobi, nadając cerze wiośniany pœ 
wab. Wszystkie odcienie karnacji ciała. 


PUDER J FLEURS 


FORVIL 


„Wilk” -- rewelacją Wystawy Lotnicej 


wystawione przez Polskę sąmo | bombowych. 


loty na Wystawie Lotniczej w 
Paryżu budzą olbrzymie zainte 
resowanie wśród wszystkich in 
żynierów = fachowców, wyróż 
żniając się znacznie spomiędzy 
eksponatów innych państw. 
ostatnim czasie przyjął 
się wśród naszych konstrukto” 
rów zwyczaj nazywania nowo: 
powstających maszyn imionami 
zwierząt, ryb į ptaków. Pomię* 
zy ta „menażerią” jedno z naj 
zaszczytniejszych miejsc dzierży 
ezsprzecznie samolot myśliws 
ski „Wilk“. Jest to wytwór 
aństwowych Zakładów Łotni« 
czych w Warszawie. 

„Walk” jest dwumiejscowym 
dolnopłatem, wykonanym całko 
wicie z metalu, Może on być 
użyty jako płatowiec do bom» 
bardowania z lotu nurkowego, 
do wywiadu i do eskortowania 


Załogę  „Wlka” stanowi 
dwóch ludzi: pilot araz strzelec 
platowcowy PA „ai 
sta, który spełnia zarazem funk» 
cje obserwatora i bombardiera. 

W konstrukcji „Wilka? zas 
stosowano najnowocześniėjsze 
zdobycze techniki lotniczej. 
Skrzydło zaopatrzono w klapy 
i sloty, koła wraz z podwoziem 
chowane są podczas lotu oraz 
zaopatrzone w hamulce, układ 
sterowania podwójny. 

Kabina pilota wyposażona 
została w przyrządy do ślepego 
pilotowania, w cały szereg najs 
nowszych przyrządów nawigas 
cyjnych i obsługi silnika, insta» 
lację radiową i aparat fotogra” 
ficzny. Prócz tego „Wilk“ po- 
siada diwa reflektory: jeden do 
lądowania, drugi do  sygnalie 
zacji. 


Znakomity nasz płatowiec myśliwski wzbudza powszechny 


(r.) Jak to już padawaliśmy, | jako ochrona eskadr samolotów | Uzbrojenie płatowca składa 
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się z armatki, 2 karabinów mas 
szynowych obsługiwanych. 
przez pilota i dwóch przez obser 
watora, oraz bomby 500 kg. 

Mozna powiedzieć z całą stas 
nowczością, iż „Wilk” jest w 
stu procentach wytworem pol 
skim ,pomiaważ posiada róws 
nież i 2 silniki, krajowego pos 
mysłu i produkcji. Są one wys 
tworem P. Z. Lsu i nazywają 
się „Foka”. Śmigła zastosowano 
do nich trójramienne o skoku 
regulowanym w czasie lotu. 

Wyczyny samolotu nie pos 
zostawiają nic do życzenia, Szyb 
kość „Wilka” wynosi 465 klm. 
godz.: najwyższa wysokość 
10.000 m. zasięg 1250 klm. 

„W/iłk” jest jeszcze jednym 
dowodem, iż Polska staje się 
państwem o samodzielnej i o» 
partej na tnwałych podstawach 
produkcji lotniczej, 


z 


= 
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swój straszny los... 


— Była to godna pożałowania kobieta 

=- O ci przeklęci mężczyżni! 

=- A co teraz będzie z miss Nelly?  .. 2 
— Nie wielka to przyjemność mieszkać pod 
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Tomkowa dowiedziawszy się, że mąż opowiedział Nelly, ' takiej bowiem chwili człowiek pragnie Śmierci, jak 


jest ich branym dzieckiem, doszła do wniosku, że 

N Keb a Myśl ta tak ją przybiła n duchu, że wbic- 
gła do przyległego pokoju otworzyłagwałtownie okno, zamie: 
rzając przez nie wyskoczyć. Tomek i Nelly usłyszawszy brzęk 
szkła wpadli do pokoju, chcąc ją odwieżć od tego despr.rac» 
kiego kroku. 

By!o już jednak za późno. j 

Zanim zdołali dobiec do okna, Tomkowa znikła 
w czeluściach zimnej, wilgotnej jesiennej nocy. 

A po chwili z ulicy dobiegł straszliwy łoskot... 

Nelly i Tomek przez sekundę stali jak skamież 
nieli, bojąc się ruszyć z miejsca... 

Trudno im było uwierzyć, że Tomkowa rzeczy: 
wiście targnęła się na życie... , 

Nelly czuła, jak coś w niej krzyczy: „mamo*... 
mamo!...” Słowa tego jednak nie mogla wykrztusić. 

Dopiero gdy na ulicy powstało nagle poruszenie; 
dopiero gdy sąsiedzi otworzyli drzwi i okna; gdy 
dały się słyszeć przerażliwe. spazmatyczne krzyki: 

— Kto? Kto? 

— Zabita? Nie żyje? 

— Jeszcze żyje! 

— Prędzej po doktora"... 1 p 

Dop'ero wówczas Nelly zerwała się z miejsca, 
jak obłakana dópadła do otwartego na ościez okna i 
przechyliwszy się przez nie gwałtownie, krzyknęła: 

— Mamo!.. mamol. EET $ i 

Tomek w ostatniej prawie chwili ujął ją za nogi 
Y wciagnał z powrotem do pokoju. i 

Ale Nelly wywijała mu się z rąk jak wąż. W 


PAUL BRINGUIER 


~ Hollywcod — raji piekio kobiet 


ark Gable czeka na Carole Lombard 


zbawienia... Nie zdawała sobie sprawy z tego, co się 
z nią dzieje i co robi. Nie wiedziała, ze drapie i gry% 
zie „ojca”; nie zdawała sobie sprawy, że jej wargi 
pokrywają się krwią sączącą z pogryzionych rąk 
Tomka... 

— Mamo... — z trudem wykrztusiła, jak gdyby 
jakiś wielki ciężar przytlaczał jej serce — Mamol... 

Dopiero kilku przybyłych sąsiadów, których ten 
nagły i straszny wypadek wyrwał ze snu, zaczęło ją 
uspokajać i czuwało, aby nie dopadła do okna... 

— Co się u państwa s*ało?... — pytali zatrwoa 
żeni i zaciekawieni zarazem sąsiedzi. — Dlaczego pa* 
ni [Tomek zdobyła się na ten desperacki krok? 

Tomek, który pod wpływem tego wstrząsającego 
wypadku całkowicie wytrzeżwiał, miał głowę nisko 
opuszczoną na piersi i milczał jak zaklęty. Sąsiedzi 
nie mogąc dojrzeć jego twarzy, mogli przypuszczać, 
że jest przybity na duchu wskutek tego nieszczęśliz 
wego, wypadku... 

Ale Nelly zaraz wyprowadziła ich z błędu. 
Wkrótce opanowała się nieco, narzuciła na siebie 
suknię, wyciągniętą ręką wskazała na „ojca” i drżąc 
7 przerażenia i bólu, krzy:zała: 

— Onl.. On jest zabójcą!... Przez niegol... 

Kilka sąsiadek z miejsca podchwyciło to strasze 
ne oskarżenie i dodało: 

— Tak... Tak... Od dawna już litowałam się nad 
tą biedną kobietą, którą on dręczył... 

— Wiemy o wszystkim... o wszvstkiml... 

— Niejednokrotnie żaliła mi się biedaczka na 


ZEE DOZ W Z EE O 


jednym dachem z takim ojcem... 

Tomek w milczeniu przysłuchiwał się tym sło» 
wom, które padały na niego jak uderzenia młota. 
Nie odważył się jednak odezwać słowem. Zaszył się 
w kąt i milczał... |. sę 

Wyglądało to, jak gdyby nie miał już tutaj nic 
do powiedzenia, jak gdyby przestał być panem w 
swoim domu. Jego gorszący tryb życia doprowadził 
do wypadku, o którym sąd wydaje opinia pu- 
bliczna... 

A Nelly nie słyszała już oskarżeń rzucanych 
przez sąsiadki na „ojca”. x 

W towarzystwie jednej z sąsiadek zbiegła na ulie 
cę i zbliżyła się do tego miejsca pod ich oknami, 
gdzie w kałuży krwi leżał jakiś ciemny, nieforemny 
przedmiot. : 

Ciemny ten przedmiot jednakże jeszcze słabo się 
poruszał... Rozstrzaskana girowa o ziemistej twarzy 
ruszała się lekko... Część oka otworzyła się, jak gdy“ 
by praznęło ono jeszcze raz spojrzeć na Świat... ] 

Nelly dopaw'ła do śm'ertelnie rannej Tomkowej, 
której ciało stawało się z każdą chwilą zimniejsze ! 
sztywniejsze... Pokrywała tę straszliwie wyglądającą 
twarz pocałunkami i zalewając się łzami, szeptałe 
bezwiednie: 

— Mamo... mamo.. Dlaczego to uczyniłaś?... 
Mamo... Powiedz mi?... Mamo!... 

Zaraz jednak si'ą oderwano ją od Tomkowej. 

Przybyła bowiem karetka pogotowia i policja. 
Lekarz pochylił się nad nieszcześliwą Tomkową, z 
której powoli uchodziło życie... Zaraz jednak stwier 
dził, że jest bezsilny. Rozkazał więc sanitariuszom: 

— Szybciej do szpitala!... Może tam!?... 

Nelly nie chciała się rozstać z matką i zajęła 
przy niej miejsce w karetce, która po chwili pełnym 
gazem ruszyła w stronę najbliższego szpitala. Nelly 
nie zdawała sobie sprawy, że również i ona odieżdża 
stąd na zawsze, że droga do domu została dla niej 
na zawsze odcięta... 

(Dalszy ciąg jutro). 


Przedruk wzbroniony |bardziej zacietrzewionych mora% 


listów. Nie mieszkają wpraw» 
dzie pod jednym dachem, ale 
zawsze są razem. Gdy Clark 
uzyska rozwód, z pewnością się 
pobiorą. ' 

Mało udzielają się towarzys 
sko a sobotnie popołudnia 1 nie 
dziele spędzają w pobliskim łe» 
sie. Clark lubi fajkę, konie, ras 


Autor zwiedzając wytwórnię Ware! 
ner. Bross miał ckazję przekonać się, 
jak zdenerwowani są przy pracy akto 
rzy i reżyserzy i doszedł do wnio», 
sku, ż. jest io wynik przemę.zenia i 
uciążliwej pracy. 
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W chwili gdy opuszczałem 
studio, natknąłem się na ulicy 
na wysokiego młodz.eńca, któ: 
ty zbliżył się do portiera, ukło: 
nił się i zapytał niemal nieśmia- 
ło: 

|, — Czy nie wie pan, czy miss į 
Carole, zaraz skończy? 

Przypom'nał on młodzieńca, 

który po raz pierwszy czeka na 


przyjaciółkę mającą opuścić war, | 


sztat pracy. i 

— Za kilka minut 
pracę, mister Gable — odparł 
portier, uśmiechając się przy? 
jaźnie. | 


tym, aby dostać się na <a 
sytet i zostać lekarzem. Szybe 


ko jednak rozczarował się i u-|ny, zdrowy i nigdy nie opuszejłych filmach, W końcu udało|im nie potrzeba. 


dał się do Nowego Jorku, aby 
tam spróbować szczęścia. 


szących się wielkim powodze: | 


niem. Jest on dobrze zbudowa» 


cza go dobry humor. Jest typo” 
wym młodym Amerykaninem, 


ła dobijać się do wytwórni !dio, a ona kocha jego. Jest im 


chcąc grać przynajmsiej w ma: |tak dobrze ze sobą, że nikogo, 


za którego pragnęłoby wyjść za 
niąż wiele Amerykanek. 


Z początkiem swojej kariery 
„artystycznej Clark Gable pże: 
nił się. Od kilku lat żyje KJK 
w separacji z żoną, a od osiem» 
nastu miesięcy oczekuje na Cae 
role Lombard przed jej studio. 


fat ; 


u 2 


PÓL ZZESŚPGKANA 


Również i ona po-hodzi z po» 
łudnia i w rze:zywistości nazy:» 
wa się Jane Peters. Porzuciła 
swoje imię, pon'eważ „Jane” w 
żargonie oznaczą gęś”. A zmie 


się jej, Dostała pierwszą rolę.| — Hallo, mister Gable — 
a po niej przysziy następne. Ze|rzekł nagle portier. 
zdumieniem bowiem stwierdzo: | Carole opuszczała studio. 


no, że potrafi ona grać, a naz 
domiar wszystkiego gra dobrze 
i z werwą. Powierzono więc jej 
rolę w komedii filmowej i od 
tej chwili ma ona już wyrobio: 
ne nazw sko, jako artystka ko» 
mediowa. 

Z jej dawnym mężem, Willia 
mem Powellem, łączą ją dobre 
stosurki koleżeńskie i w kilku 
filmach była jego M MA Od 
osiemnastu zaś miesięcy spctyż 
ka się z Clark Gablem. 


Miała jeszcze zaczerwien'one o7 
czy i trzymała kapelusz w ręku. 
Clark  pogłaskał gazeciarza po 
g'owie, pożegnał mnie porozu* 
miewawczym mrugnięciem oka 
i jednym susem znalazł się przy 
«kochanej. 

Gdv oboje znależli się już w 
samochodzie, zauważyłem. że 
Carole oparła stowę o iego ra? 
mię i wybu hła płaczem. 


|| Tairo: 


skończy . 


ROW 


Clark Gable odpowiedział ue | ~ s 


śmiechem na uśmiech, wyjął pa 
pierosy, poczęstował portiera i 
sam zapalił. Następnie oparł się 
o mur i zaczął rozmawiać ze 
sprzedawcą gazet, który z miej: 
sca go poznał i zerwał się na 
równe nogi. Również i ja wmiez 
szałem się do rozmowy. 

Clark Gable jest prawdopoe 
dcbnie _ najsympatyczniejszym 
amantem filmowym, jakiego po- 
znałem w Hollywood. Pochodzi 


, CAROLE LOMBARD 


W. Nowym Jorku poznał sta- 
tystkę z teatru na Broadwayu 
i zakochał się w niej. Wskutek 
tego, że często po nią przycho= 
dził do teatru, poznał kilku res 
*yserów i pewnezo dnia zapro» | 


nia'ąc już imię, zmieniła rów» 
nież nazwisko. 

Mając siedemnaście lat zdo: 
była perwsze miejsce w konkur 
sie piękności, dostała się do 
Hollywood i została zaangażo* 
wana przez Foxa. Po próbach o7 
rzeczono jednak, że jest głupia, 
nie potrafi grać i fotografowae 
no ją dla celów reklamowych i 
piękną Carole można było wie 
dzieć we wszystkich magazy: 
nach i dziennika h. Zastąpi'a w 
tej dziwnej roli Anitę Page, któ- 
ra bvła najczęściej foatografowa: 
ną kobietą, na śwecie, a która 
przy tym wcale „nie kręc'la". 

Po pewnym czasie Carole pa: 


on z Middle West z Ohio. Jego ponowano mu, aby  „statysto: dla ofiarą wypadku samorkodo 
ojciec był robotn'kiem i on za* wał”, Clark zgodz'ł się na to i wego. Uw^żano ją iuż za stras 
mierzał zostać robotnik em. » czasem powierzano mu nawet coną dla Hollywood. Zręvzny 
Był więc kolejno chłopcem staz małe role. Jednego dnia zwró:, ch'rurg jednak przywrócił jej ue 
jennym, dozorcą nocnym, a na* cjł na niego uwagę agent rekla* rodę i znów fotografowała się 
stępnie przez dłuższy czas pras j mowy „Metro” 1 zaangazował dla celów reklamowych. 
cował przy źródiach naftowych. |go da Hollywood. Zk om Tzasć oSlta Tai 
Był jedrak zbyt inteligentny Od kilku lat jest on najpopv -a Williama Powella z którym 
i praca ta doprowadzała go do |larniejszym amantem filmowym wkrótce się rozw'adła. Zme zo= 
pasji. Zaczął więc uczęszczać na|w Ameryce i zajmuje pierwsze jna nozowaniem dn fotografii, ze 
kursy 


wieczorowe, marząc o |miejsce na liście aktorów ciez trwała kontrakt 7 Foxem i zaczez 


| Tworzą on* najbard"'ej lubia: 


ną parę w Hollywood. Ich mi: pęt 5 
tość, z którą nie <hcieli się u- „Nareczny filmu 


|krywać, wzruszyła nawet naj” wRwawEww WN 
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Csi mnesta lista z: kw: if kowanych 
przez kemite: redehcyiny i 
Zgodnie z zapowiedzią po 1rjemy dziś osiemnastą listę kan 
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet res 
Jakcyjny: 
143, Henke RuFelcówna, Warszawa 
144, Stenisława Wi:rzbowsxa, Włe hy 
145, Lia B Irrrzakówna, Worsz3% wa 
14, Ryszard Bielicki, W rszawa 
147, $łena Grodecka, Warszawa 
148. lózcf Zbigniew Górski, Suwalki 
149, nina Kos eradzka, Warszawa 
10, Zcfa W nda Bodn=rska, Wrrczawa 
15', fed igs Sian lewi, Puławy 
152, Kino Wien: ówna, Warszawa 
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Kalendarz dnia 


SOBOTA 
Ksawe: 


Wisli- 


, 


Franciszka 
rego. 
Słowiański: 
mira. 
Słońca wsch. 7.24, 
z zach. 1527. 
Grudnia Księżyca ws:h. 136 


umow 7h. 2.17. 
KRONIKA HISTORYCZNA 
1796. Pierwsze spotkanie gen. Dąb: 
browskiego z Napoleonem w Me- 
diolanie. W wyniku powstały Legio 

ny Polskie. 
1830. Wojska Królestwa Kongresow. 
przyłączają się do powstania. 
1857. Urodził się pisarz J. Conrad 
Korzeniowski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
W pierwszym tygodniu pogoda a 
a> 
Będzie zima długa cała. 
RADY PRAKTYCZNE 
Szyby nie zamarzają i nie pocą się, 
żeli je wytrzemy od strony pokoju 
roztworem 3 części spirytusu i 1 — 
gliceryny. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Największy zbiór autografów znaj- 
duje się w Anglii. Liczy on 32000 li 
stów i podpisów wielkich ludzi świa: 
ta 


Tłumaczenie snów 


P. Seweryn Meski. Ma Pan zdol: 
Aoci do mechaniki Będzie też Pan 
pracował, jako mechanik . Dobrobys 
tu w najbliższej przyszłości nie wró: 
żę. Za parę lat warunki polepszą się. 

P. Lucy z Włoch. Widzi więc Pa- 
ni, żs wszystko się sprawdziło. Bar- 
dzo się z tego cieszę. Sen Pani prze: 
powiada niedaleką podróż, kłopot 
Pieniężny, dalszą pomyślność. 

Otwock 166 — 6L. Odwiedzi Pana 
miła osoba. Rozmowa z: starszą kos 
bietą będzie. Ktoś będzie czynił Pa» 
nu wyrzuty. 

P. Ola Bazgrolanka. Będzie zmiana 
na lepsze.  Żartobliwa sprzeczka z 
mężczyzną. Bliska osoba myśli o Pa- 
ni. Pokona Pani wrogów. 

P. Wanda ze Stalowej. Brunet zaz 

ocha się w Pani. Będzie zabawa z 
dzieckiem. Czeka Panią bytność w są 
dzi: lub policji. Miła niespodzianka 
w rodzinie. 

„Przygnębiona Zofia R. Czeka Paz 
nią niedaleka jazda latem roku przy 
szłego.  Otrzyma Pani pieniądze. 
Sprzeczka będzie przy zakupach. Du 
za zmiana na lepsze. 


Z m i 
— 


W tych dniach zmarł w An: 

glii duchowny więzienny, któ- 
ry przed 50 laty był świadkiem 
niezwykłego w dziejach krymi: 
nologii wypadku. 
24 lutego 1885 roku udał się 
do więzienia, aby udzielić ostat 
niego błogosławieństwa 2lelet= 
niemu Janowi Lee, który został: 
skazany na karę Śmierci przez 
powieszenie za zabójstwo swo» 
jej pracodawczyni. Poderżnął 
jej gradło nożem kuchennym, a 
następnie dla zatarcia śladów 
ka jej zwłoki naftą i podpaz 
ił je. 

Gdy duchowny przybył do 
więzienia, strażnicy opowiedzie< 
li mu, że Lee zachowuje wyjąte 
kowy spokój i liczy, że nie zo: 
stanie zgładzony, pomimo że 
sąd w danym wypadku nie po: 
zwolił na wniesienie prośby o 
ułaskawienie. 

Gdy duchowny wszedł do ce 
li, Lee bardzo smacznie spał. 
Duchowny obudził go, i dał mu 
do zrozumienia, w jakim celu go 
odwiedza. Lee uśmiechnął się 
serdecznie, oświadczył, że jest 
niewinny i opowiedział, że Śnie 
ło mu Się, iż nie zostanie skaza: 
ny, coś stanie temu na przeszko 
dzie. 

Duchowny był przekonania, 
że Lee postradał zmysły. Ale 
Lec był przy pełni świadomości 
i nawet gdy następnego dnia 
prowadzono go do celi, w któż: 
rej miała się odbyć egzekucja, 
nie przestawał się uśmiechać, bę 
dąc przekonany, że sen ziści się. 
W końcu szeryf i dwóch jes 
go pomocników wprowadziło 
skazańca do celi śmierci. Ze sue 
fitu zwisał tam nowy Sznur, a 
na podłodze był zaznaczony kre 
dą kwadrat, gdzie znajdowała 
ię klapa do lochu, do którego 


a m m e e a 


si 
wrzucono zwłoki skazańca. Przy 
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rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


ZĘBÓW 
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Na małej wokandzie... 


——. 


Piomienne 
czyli: „Mowa 
(A. E.) Nie wiemy, jaką 


krzywdę wyrządził pan Rokosz 
Panu Cebrzyńskiemu. Krzywda 
ta jednak musiała być dotkli= 
Wa, gdyż wywołała sprawę są- 
dową, 

— Sadzie najwyższy! — mó: 
wil pan Cebrzyński na rozpras 
Wie. — Sprawiedliwości żądam 
£ powodu mego mieszkania, któ 
re pływa w wodzie przy każ: 
ym jednym  najdrobniejszym! 
€szczyku. Muszę tego Roko:' 
Sza nauczyć, że nie wolno przy | 


ładnemu obywatelowi dziura: 
wić dachu. 

— Czy pan widział — spytał 
sędzia — jak oskarżony dziura= 
wił panu dach? 

— Proszę szanownej Temi- 


RA Gdy mojej sąsiadki ciotki 
ZWagta córka przyszła do skle 
Pu z wodą sodowa dubeltowo 
gazowana, którą z sokiem po 
pięć groszy szklanka opyla A= 
Sucio Dawidkowicz na na! 
zej ulicy, to powiedziała, że ta- 
tego porzadnego człowieka ak 
ebrzyński, czyli ja, na całem 
wiecie nie ma; a na to Abrum- 
cto Powiedział... 

, tanie — przerwał sędzia— 
Rie o to pana pytałem. i 
eja „J3Kto nie o to? — oburzył 
ię pan Cebrzyński. — Ja mu- 
SZĘ Wszystko nanu sedziemu po 


oskarżenie 


złotoustego" 


wiedzieć o tym łobuzie detalicz= 
nie, bo on mi tak dokucza, że 
niestrzymanie z nim. 

— Kto taki? Abrumcio? 

— Jaki znowu Abrumcio? 
Abrumcio szemrany chłopak! A 
łobuzem jest Rokosz! O wiele 
mi pan sędzia nie w.erzy, to! 
niech się spyta koleżanki bratos 
wej stryjecznego brata szwagra 
mechanika Gajdy. co mu powie 
dział szewc gdy poszedł do nie- 
go z obcasami fleki zrobić... 

— Panie! — zawołał sędzia. 
-- Niech pan przestanie mówić! 

— Przestać mówić? Jakto? 
Ja muszę mówić, ja jesiem o=! 
skarżyciel, ja mam prawo! Mu: 
szę panu sędziemu powiedzieć, 
co Rokosz na mnie powiedział, 
choć on powiedział wyrazy, któ 
re się nie nadają do powiedze= 
nia! Muszę mówić i będę mó: 
wić! Grzywny się nie nawalam| 
i takowej nie zapłacę, ponieważ! 
że nie mam z czego, i pociągnę 
huncwota Rokosza za odnowie=, 
dzialność, żeby go raz na za: 
wsze nauczyć... 


Ponieważ potok wymowy pas 
na Cebrzyńskiego w żadan spo 
sób nie dał sie zakamować, prze 
to sąd odroczył rozprawę na in= 
ny termin. 


ocalenie 


jednej ze ścian stało sześć krze 
seł dla świadków, a przy prze» 
ciwległej Ścianie dźwignia za po 
mocą której otwierano klapę w 
podłodze. 

Skazańcowi, który jeszcze cią: 
gle uśmiechał się, zwiazano oz 
czy i ustawiono bo na klapie. W 
tej chwili kat przyskoczył do 
dźwigni, ale mechanizm nie dzia 
łał. Nawet gdy dwóch jego poz 
mocników zawisło na dźwigni, 
nie można jej było ruszyć z 
miejsca. 

Gdy minęło sześć minut, a 
klapa wciąż jeszcze nie otwiera 
ła się, szeryf rozkazał przerwać 
egzekucję i sprawdzić dlaczego 
mechanizm nie działa. Kat ujął 
skazańca za ramię i postawił go 
pod ścianą, a następńie przez 
cztery minuty sprawdzał mecha: 
nizm. Klapa otwierała się z ła: 
twością. 

Postawiono więc skazańca po 
raz drugi na klapie. Lee i tym ra 
zem nie zadrżał, trzymał się pro 
sto, nie miał nawet przyśpieszo= 
nego oddechu i znów ze spoko 
jem wsunął głowę w pętlę. Kat 
znów ujął za hebel, ale mecha» 
nizm i tym razem nie dopisy= 
wał. 

W celi zaległa śmiertelna cie 
sza i świadkowie egzekucji ob: 
lewajac się zimnym potem, przy 
glądali się wysiłkom kata i jego 
pomocników starających się pu- 
ścić w ruch mechanizm. W koń 
cu szeryf znów dał znak, aby 
nrzerwano egzekucję. 

Skazańca wyprowadzono z 
zeli i z djęto mu opaskę z oczu, 
a tymczasem kat i jego pomocni 
cy dokładnie sprawdzili mecha: 
nizm i gdy dźwignia już sprawe 
nie działała, Lee'a znów wpro» 
EEE YTY PZP" "o Lim" 

KOGO PROSZĄ DO TAŃCA. 

Napozór błahe pytanie, a często ży 
ciowa kwestia. Na dancingu siedzą 
cztery pani i trzech panów. Przy kas 
żdym tańcu jedna z pań siedzi sama. 
Dlaczego pani Ada cały czas tańczy, 
a inne nie. Coś w tym jest! Ani nie 
jest ładniejsza od innych, ani zgrab» 


niejsza, ani lepiej ubrana. Trus 
dno przecież przypuszczać, , aby 
obcy przeważniz panowie wiedzieli, 


że jest milsza, lub  dowcipniejsza. 
Ceś w tym jest, ale co. Za zdradzenie 
tej taj mnicy dużo pań dałoby pół 
majątku, może nawet więcej. Ale my 
ją zdradzimy: kosmetyki. Gładka, ma 
towa cera to zasługa pudru FORVIL 
miła orzeźwiająca atmosfera, to dzie- 
ło wód toaletowych FORVIL 5 Fleurs 
Nieporównan” kosmetyki tej Świato: 


I 


przed stryczkiem 


skazanego ma śmieć mordercy kobiety 


wadzono do celi i postawiono 
na klapie. 

I po raz trzeci mechanizm zaz 
ciął się i nie mozna było poru: 
szyć dźwigni. Obecnie zdener= 
wowanie świadków doszło do 
szczytu. Oburzony duchowny 
rozkazał przerwać egzekucję, 
twierdząc, że skazaniec dosyć 
już przeżył w ciągu tych kilku- 
nastu minut i byłoby zbrodnią 
zgładzić go obecnie. Oświad» 
czywszy to, zwrócił się do sze: 
ryfa z żądaniem przerwania egze 
kucji. Ale szeryf leżał na podło- 
dze bez zmysłów. Również i po 
zostali świadkowie egzekucji, 
jak i skazańcem byli bliscy om- 
dlenia. 

W końcu, gdy szeryf wrócił 
do przytomności i kazał przer» 
wać egzekucję, skazańca wypro 
wadzono z celi śmierci. 

Ale zbytnio się tym nie przes 
jał, albow em wierzył głęboko 
w swój sen i z góry „wiedział, że 
nie zawiśnie na szubienicy. 
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Niezwykłą tą sprawą zaintere 
sował się minister sprawiedliwo 
ści, który wysłał do więzienia 
specjalna komisję. Komisja 
stwierdziła, że wskutek ulewe 
nych deszczy jakie padały od 
kilku dni wszystkie drewniane 
przedmioty nasiąkły wilgocią i 
klapa gdy była silniej obciążo» 
na, nie mogła działać. 

Minister wziął pod uwagę 
przeżycia skazańca podczas nie: 
udanej egzekucji i zwrócił się 
do królowej Wiktorii, aby uła: 
skawiła go. Królowa zadość» 
uczyniła jego prośbie i Lee'owi 
zamieniono karę śmierci na do= 
żzywotnie więzienie. 

Wskutek wzorowego prowa: 
dzenia się po 20 Í. odzyskał wol 
ność. Po opuszczeniu więzienia 
ożenił się, wyjechał do Australii 
gdzie dorobił się niewielkiego 
majątku. Wrócił wówczas da 
cjczyzny, nabył niewielką posia 
dłość ziemską, W roku 1929 
zmarł on śmiercią naturalną, 


UNIKNIESZ WYŁYSIENIA USUWAJĄC ŁUPIEŻ 


„ŁUPIE 


USUWA 
ŁUPIEŻ 


Zz oL” 


OO O 0 a _ SAEEGOCOOÓWAJENNNNNNNNANNEE 
W cztery oczy 


Czytelnikami 


Raj i piekło zakochanej 


„I5:TKA" ZWIERZA NAM SIĘ: | rozumiałam. Może się Panu wyd 
Mając lat 15, poznałam młodzieńca, dziwne, Redaktorze, w obecnych cza 
mającego wtedy 22 lata Zachwalano | sach, ale jednak, proszę mi wierzyć, 


mi go ciągle, zwłaszcza jedna z moich 
k leżanek. 

Był na posadzie. To dziś dużo zna 
czy. Po namyśle zdecydowałam się 
na widywanie z nim. Po prostu zaim 
ponował mi — wtedy 
katce — swym nadskakiwaniem i pre 


że tak było. Matka mnie wychowała, 
że niczego mi nie objaśniła. P 

Od niego dowiedziałam się rzeczy, 
które matka, zapewne, lepiej i bardziej 
celowo wytlumaczyłaby mi. Nie 


jeszcze smars | chcąc z nim się pogniewać i nie mając 


pojęcia, jakie głupstwo popełniam, oe 


zentami. Zresztą, był to pierwszy chło | statecznie byłam mu powolna. Zresza 


piec, z którym się spotykałam. 
Bywał u nas w domu. Polubiłam 
go. On mnie też. Mnie i rodzicom 


mówił że marzy o tym, by mnie poz | myśl nie 


tą przed faktem upił mnie wódką. 
Szłam do niego z całą ufnością jak 

dziecko do ojca i nawet mi przez 

przechodziło, że właśnie 


ślubić i że bardzo nam dobrze bę: | przez to może mnie kiedyś odłrącić. 


dzie ze sobą. 

Im częściej się widywaliśmy, 
bardziej namawiał mnie do uległo: 
ści. Wtedy jeszcze mało co z tego 


Gramofeny i Płyty 
KRAJOWE — ZAG%ENICZNE 


TANIO, DOGODNE RATY 


„POLSKA PŁYTA“ 


wej marki zapewniają pani powodze:| Warszawa, MARSZAŁKOWSKA 104 
(wprost Dworca Głównego) 


nie. (ARP). 


KUPON 
Imię Jetta" „78M: 
fiazwisko. « „o M € W s 
Adrcs . . ” Gji à e 


kclor dotychczas używanego 
pudru 
EET: 


ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U MĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CERĘ! 


Najwybitniejsi lekarze dermatola 
izy, zalecają stosowanie środków kn - 
smetycznych. zawierających wita- 
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukcronowaniem jej dą- 
żeń i celów. ‘Puder „Penny“, zawie- 
rający witaminy, odżywia. konser- 
wuje i uszlachetnia cerę. czyniąc ja 
zdrową i powaubną Przy stałym uży 
waniu witaminowego pudru „Pen 
ay“ cera nabiera wyglądu młodzień 
czego, staje się aksamitna i idealnie 


matowa. 

Pamiętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Pen- 
ry. 

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
t owego „Penny” otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego za gr. 15 pod adresem firma 
„Giłot”, Warszawa — Wronia 71. 


Powtórzyło się to potem jeszcze 


tym | ka razy, gdy go zaś nie widywałam, 


po prostu wściekałam się z tęsknoty 
za nim. 

Ale właśnie wtedy zaczął się spos 
tykać z innymi. Dowiedziałam się © 
tym. Czyniłam mu wymówki. Wypie 
rał się wszystkiego. Potem już mię- 
dzy nami różnie bywało i przyjaźnie 
i wr-go. Miał nade mną przewagę 
doświadczenia. 

On, który miał już nie jedną ko 
bietę, umiał ze mną postępować, ja 
zaś nie umiałam go zatrzymać prezy 
sobie. Robił, co chciał, Wpadł w pis 
jaństwo. Nie mogłam temu zaradzić. 
i tak męczyłam się z nim dwa długie 
ata. 

Ile przecierpiałam, gdy widywałam 


|go z inną pod rękę, ile nocy nie prze 


spałam, ile łez wylałam;to tylko Bóg 
jeden wie. On zaś był bardzo zado- 
wolony ze wszystkiego. Nareszcie po 
gniewał się z tamtą i znów był dla 
mnie dobry. Wtedy był dla mnie raj, 
bo każde jego spojrzenie, każde sło 
wo było mi drogie. Kochałam go Sza» 
lenie. I oczywiście już nie odmawia: 
łam mu 

Nadomiar złego rodzice moj o tym 
wszystkim nic nie wiedzą, ani się dor 
myślają, że z nim żyję. Matka mnie 
wciąż męczy, żebym z nim zerwała, 
jeżeli nie żeni się ze mną. A co ja 
zrobię? Z całej duszy chciałabym. 
żeby się ze mną ożenił, bo cóż ina 
czej zrobię ze sobą? 

Jak mam z nim teraz postępować, 
„Panie Redaktorze”? 

Wzruszony do głębi cierpieniami 
Pani, nie mogę dać Pani innej rady, 
jak to, by Pani spróbowała wyobras 
zić sobie pożycie małżeńskie z takim 
panem. Jego zachowanie się z pewno: 
ścią nie poleszy, lecz raczej jeszcze 
pogorszy. I po ślubie już będzie za 
późno na zerwanie. Już się Pani zwią 
że na całe życie. 

Jeżeli Pani, mimo to będzie dążyła 
do ślubu, proszę to uczynić na właa 
sną odpowiedzialność. Moim zdaniem 
powinna Pani usłuchać matki i zere 
wać z nim natychmiast. 

Ma Pani 17 lat, więc Świat stoi 
przed Panią otworem. A że się co” 
stało, to wybaczy Pani każdy, który po 
kocha Pania prawdziwie. 
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Kto bedzie żoną wojew. Michała! - 


Rumuńskiemu następcy tronu bardzo podoba się markiza 


Prasa angielska i francuska 
zapewniają, że podczas wizyty 
króla Karola w Londynie oma: 
wiano nie tylko zagadnienia na- 
tury politycznej, lecz również 
roztrząsano sprawę znalezienia 
narzeczonej spośród dziewcząt 
arystokracji angielskiej dla wo« 
jewody Michała, który, jak wia» 
domo, skończył niedawno 16 
lat. 


Gazety podają, że wchodzą 
jako kandydatki dwoje dziew- 
cząt, mianowicie: Mary Cam 
bridge i Iris Montbatain. Pierw 
sza jest brunetką, druga blon- 
dynką. Obie są bardzo ładne. 


Mary Cambridge jest jeszcze 
bardzo młoda. Liczy zaledwie 
14 lat. Jest ona bardzo skrom: 
na. Mieszka stale w Londynie 
i tylko raz w tygodniu prowa 
dzi się ją do kina lub teatru. 
Doskonale jeżdzi konno i każ- 
dego poranka można ją widzieć 


Mary Cambridge 


pędzącą na wspaniałym rumakumysłu i doskonale tańczy. O rę 


przez aleje Hyde Parku. 
Wojewodę Michała znała do 
jego przybycia do Londynu z 
fotografii. Dopiero niedawno 
poznała go osobiście i książę 
tozmawiał z nią o sporcie, wierz 
chowcach i znaczkach  poczto» 
wych. Mary Cambridge od czas 
su do czasu bywa u posła ru- 
muńskiego w Londynie, Grigor 
cea, z którego córką jest zaprzy* 
jaźniona. Ojciec Mary Came 
bridge, markiz of Cambridge, 


bierze już udział w wielkoświa=* 
towym życiu Londynu, Uczę: 
szcza na bale i bywa na premie: 
rach w teatrach londyńskich. 
W ubiegłym roku panna Iris fi- 
gurowała w charakterze „debius 
tantki” przy dworze angielskim. 
Odznacza się ona bystrością u- 


Jedenastu Arabów poległo 
w starciu z wojskami angielskimi 


JEROZOLIMA. Wczoraj po 
południu nastąpiło na północny- 
zachód od Hebronu starcie mię 
dzy żołnierzami brytyjskimi a 
powstańcami arabskimi. 7 Ara- 
bów zostało zabitych, a 4 wzię 
tych do niewoli. 


Tajemnica 


W utarczce brał udział po stro 
nie brytyjskiej samolot. 

W okolicy Haify wywiązała 
się walka patrolu brytyjskiego 
z oddziałem arabskim. 4 Ara- 
bów zostało zabitych a 17 ran- 
nych. 


przewódcy faszystów angielskich 


LONDYN. Sprawa potajemne 
go ślubu przewódcy faszystów 
angielskich sir Oswalda Mo- 
ajeya i lady Guinness, budząca 
tak wielką sensację w sferach 
towarzyskich i politycznych 
Londynu została wczoraj wre- 
cie wyjaśniona przez oficjalne 


wa” 


oświadczenie Zjednoczenia Fa- 
szystów Brytyjskich. 

Okazuje się, iż sir Oswald Mo 
sley i lady Guinness zawarli 
małżeństwo i wzięli ślub już 
przed dwoma laty, co było za- 
chowywane w ścisłej dyskrecji. 

W ub. sobotę z małżeństwa te 
go przyszedł na świat syn 


4 prowincje libijskie 
wcielone do terytorium imperium włoskiego 


RZYM. Wielka Rada Faszy- 
stowska na nocnym posiedzeniu 
pod przewodnictwem Mussoli- 
niego zbadała projekt dotyczący 
wcielenia czterech prowincji li- 
bijskich do terytorium impe- 
„złum włoskiego. 

Organizacja prawna i admini 
stracyjna nowych prowincyj bę 
dzie odpowiadała specjalnym 
warunkom tych obszarów. Żad- 


ne zmiany nie nastąpiły w orga 
nizacji administracyjnej Sahary 
libijskiej. 

Wielka Rada Faszystowska 
wyraziła uznanie marszałkowi 
Balto, gubernatorowi generalne 
mu Libii. 

Wielka Rada Faszystowska 
zbierze się ponownie w końcu 
stycznia, aby zbadać wytyczne 
reformy szkoły średniej. 


jest siostrzeńcem królowej 3 
ty. 

Jasnowłosa Irys- Montbatain 
jest od niej o 3 lata starszą, 


kę Iris Montbatain stara się wie 
lu młodzieńców z angielskich 
sfer arystokratycznych. 

Ojciec panny Iris, Aleksan- 
der, Alfred markiz of Kali« 
sbrook i wicehrabia of Lawce* 
stown jest wnukiem królowej 
Wiktorii. 

Zdaniem prasy sfery arysto* 
kratyczne Londynu żywo oma: 
wiają sprawę szans każdej kan: 
dydatki. Trudno na razie przez 
widzieć, czy w ogóle któraś z 
nich zostanie narzeczoną księcia 
Michała. Jedno jest tylkó pew- 
ne, że Mary Cambridge bardzo 
mu się spodobała. 


Na zdjęciu — rzut oka na most graniczny na rzece Kisuczy W 


Świerczynowcu, na obecnej graniczy polsko = słowackiej, 
Czadeckiego) Most leży na drodze prowadzą 
Czarnego i Skalitego. 


zajęciu rejonu 
i do 


cej 


(pe 


Schował pieniądze w książce 


Aby odnaleźć zgubę, przesortowano aż 100 tys. tomów 


Można sobie z łatwością wyo- 
brazić przerażenie jubilera ame 
rykańskiego, Harkinsa, gdy w 
poniedziałek chcąc zanieść do 
banku 1500 dolarów, stwier- 
dził, że pieniądze znikły. W 
sobotę miał jeszcże te pie- 
niądze. Dla pewności włożył 
je do książki telefonicznej, 
będąc przekońany, że tam są 
najbezpieczniejsze. 

Okazało się jednak, że i starn- 
tąd mogą one zniknąć. Książka 
telefoniczna leżała wprawdzie 
na swoim miejscu, ale nie był to 
ten sam egzemplarz. W sobotę 
po południu, gdy mister Har- 
kins wyjechał na wieś, do jego 
mieszkania przybył woźny ze 
Spółki Telefonicznej i przyniósł 


nową książkę. Służąca nie wie- 
dząc, że w starej jej pracodawca 
przechowuje pieniądze, wręczy- 
ła ją woźnemu. 


Przerażony tym odkryciem 
Harkins udał się do Spółki Tele 
fonicznej, prosząc o wydanie mu 
starego, zabranego u niego kata 
logu. Odpowiedziano mu, że jest 
dla nich rzeczą niemożliwą prze 
szukać nagromadzone stare ka- 
talogi. Jeśli jednak mister Har- 
kins chce się tego podjąć na wła 
sną rękę, dadzą mu klucze od 
składów. 


Jubiler zgodził się na to i 
wprowadzono go do sal, w któ- 
rych piętrzyły się stosy starych 
książek telefonicznych. Harkins 


z miejsca zdał sobie sprawę, 2% 
osobiście nie zdoła znaleźć tutaj 
swojej książki. Zaalarmował 
wszystkich swoich krewnych, 
braci, siostry, ciotki, siostrzeń* 
ców i bratanków i cała rodzina 
gorliwie wzięła się do pracy, 
przerzucając jeden katalog za 
drugim. 14 

Godzina mijała za godziną, 
minął dzień, zapadła noc, a ont 
nie przerywali pracy. W końcu 
o świcie z piersi jednego z sio 
strzeńców Harkinsa, wydobył 
się okrzyk radości. W ręku trzy 
mał bowiem 15 banknotów 100- 
dolarówych. Rodzina jednak mu 
siała przerzucić od 75.000 do 
100.000 książek telefonicznych, 
zanim znalazła pieniądze. 


Niezwykły wynalazek mieszkańca Nowego Jorku 


namiętność pocałunku jest prze wie osiągają 87 stopni, gdy po* 


Prasa amerykańska donosi, że 
pewnemu nowojorskiemu wyma: 
lazcy udało się skonstruować as 
parat, który bardzo dokładnie 
wskazuje stopień namiętności 
pocałunku. Aparat ten został 
Spe tżyany również į w An. 
glii. 

Szczegóły konstrukcji aparatu, 
który wywołał olbrzymie zain« 
teresowanie, są trzymane w tą" 
jemnicy, natomiast znany jest 


jego sposób działania. Ręce ca: 
łujących się osób włącza się w 
przewód elektryczny, przez co 


W7 związku z przygotowaniam do Międzynarodowych Narciarskich Mistrzostw Świata (F. I. 

$.), które odbędą się w Zakopanem w połowie stycznia 1939 roku, rozpoczęto już przy skocz 

ni na Krokwi budowę wielkich trybun dla widzów. Na zdjęciu — rzut oka na rozpoczęte in: 
westycje obok skoczni narciarskiej. 


noszona na amperomierz, 
go skała jest podzielona na 120 
stopni. Strzałka na skali z nie» 
zwykłą dokładnością wskazuje 
stopień namiętności. Gdy wska 
zówka dosięga 90 stopni, rozle 
ga się dźwięk dzwonka. Jest to 
znak, że zostało osiągnięte, wy: 
sokie napięcie i przypomina 
całującym się, że nałeży się 
mieć na baczności. 

Dzięki przeprowadzeniu ca% 
łego szeregu prób z nowym apa 
ratem udało się ułożyć skalę mi 
łości. Na podstawie przeprowa: 
dzonych doświadczeń ustałono, 
że jeśli narzeczeni szczerze się 
kochają, strzałka na skali osiąe 
ga 95 stopni. Młodzi małżonko 


które | 


życie trwa dłużej strzałka opa” 
da u małżeństwa, które już trzy 
lata po ślubie zatrzymuje się 
ona na 30 stopniach. 

Pocałunek przyjacielski osią’ 
ga tylko 15 stopni. 

Przy tym wynalazca zaznacza, 
że jego spostrzeżenia dotyczą 
tylko ludzi zamieszkujących kra 
je o klimacie umiarkowanym, 4 
prawdopodobnie w krajach po% 
łudniowych byłyby one inne. 
Poza tym jest on przekonany, 
że wiele osób w Ameryce z nies 
chęcią będzie patrzyło na ten as 
parat, ponieważ nie wszyscy bę” 
dą chcieli, ażeby ich miłość być 
ła mierzona i ażeby ustalano jej 
jakość. 


Zostawił 6 milionów dolarów 


najbogatszy człowiek świata 


Ze spadku pozostawionego 
przez Johna Rockfellera, który 
zmarł w ubiegłym roku i ucho- 
dził przez wiele lat za najbo- 
gatszego ńa świecie człowieka, 
po potrąceniu przez skarb po- 
datku, pozostało 6 milionów do 
larów. 

Według oceny władz skarbo- 
wych pozostawiony przez nie- 
go majątek posiada wprawdzie 
wartość 26.905.000 dolarów, ale 
z tego władze skarbowe stanu 
Nowy Jork zdejmują, jako po- 
datek spadkowy, 4 i pół milio- 
na dolarów, a federalne władze 
skarbowe 16 milionów. Pozosta 
wione przez niego mienie skła- 
da się z państwowych papierów 
wartościowych wartości 17 mi- 
lionów, jednej akcji Standard- 
Oil Company, przedsiębiorstwa 
założonego przez Rockefellera i 


z 27000 akcji pewnej kopalni, 
które jednak nie posiadają wiel 
kiej wartości. 

W testamencie swoim Rockfel 
ler zaznaczył, że o swoich dzie- 
ciach pomyślał już przed śmier- 
cią i z tego względu resztę ma- 
jątku przeznacza dla swojej 
wnuczki, pani Margaret Byrong 
Decauves, jej dzieci i dla zało- 
żonego przez niego instytutu 
Rockiellera. 


KUPON NA 
BEZPŁATNĄ 
PORADĘ PRAWNA 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony 


ŻĄDAMY KOLONII! 


os 
i 
ul 
w 


lub 


jt 
m 


p" 
Kaj 


Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me» 
i, adiutant wi.lkorządcy Bośni 1 Her.egowiny, pozostawał 
M służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy wys 
dzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spie 
luwców » okazał mu duwody jego działalności szpı gowskiej. 
cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawidzo» 
o przez lud serbski namiestnika. Major nie wykonał rozs 
u spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza» 
inowicz posłał do niego swą narz.czoną, Polkę, Anielę 
Rywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry» 
Mińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod: 
_iępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę. | 
Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
W czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko = 
ktbską. Na man.wry przybył również austriacki następca 
Ronu arcyksiązę Franciszek « Ferdynand Milan Czabrinowicz 
Wolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
ge: zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mięs 
y innymi, Gawryło Princyp. Ą 
a zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
Mtganizacji terrorystów młodoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu. 
Arcyksiążę Franciszek s Ferdynad udał się na manewr 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spiskow» 
Ey młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorysia Gawrylło 
È tincyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
Maiżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
_ ddprowadzono do więzienia. 
A Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
to Belgradu skąd udała się pociagiem go Saraj wa. Ale w 
Arodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia. 
4; a dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
Aipnotyczną wyleczyć nas.ępcę tronu. 
i Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
» nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek 1 
rozpustniczych. 
mi rabia [gnatiew, pułkownik carski wyrzucił ze swego 
Mi. kania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
f Baj 0D sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bels 
wó U jako at.ache wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
kę do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
b anew do P.tersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
4 pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
tzedziąłem do Sarajewa. 
wywi orzec w Sarajewie był pełen policji. żandarmerii i 
by ugdowców. wobec tego hrabia Ignatiew skłonił Anielę, 
ała się w dalszą drogę 
[| Anielą przybyła do Krakowa, w towarzystwie hrabi go 
"szła da hrabia udał się do hotelu, podczas gdy Aniela po: 
matki domu swego wuja, gdzie dowiedziała się o śmierci 
14 


tk Wuj stał obok niej, przysunął się blisko, by do: 
> LJ. ciaia i głaskając ją po ramieniu, pocieszał 


i uspakajał. 

pani Zofia klepała bezustannie: 
dzi ~ Powiedz, gdzieś się wałęsała? Gdzieś się po: 
za ewała?... Teraz matka i tak nie żyje, możesz więc 


ufać nam... 


ty Anielę ogarnęła taka rozpacz, że nie miała ochoz 

| Miar, Powiadać. Nie mog a zresztą opanować się. 
równo cierpień przebrała się. Dostała spazmów. Za: 

do ky Tozpustnik « wuj, jak głosząca morały ciotka, 
Prowadzili ją do rozpaczy. 


la si agle zerwała się z miejsca i szybko skierowa: 
jaj „WA drzwi. Doktór Madaliński zagrodził 


żony, g. pielciu, co się stało? — i zwracając się do 
T dai — Wszystkiemu jesteś sobie sama wine 
E się uczepiła tej biednej dziewczyny ? 
krz — Puśćcie mnie, pozwólcie mi stąd wyjść! — 
ke Aniela, płacząc bez przerwy. 
skrzy;  Dopłacę „ci jeszcze] Żal masz do mnie — 
Moż wała Pani Zofia zwycęsko ręce na piersi — 
o Z mojej winy umarła twoja matka? 
aJ jej spokój! — wrzasnął lekarz na swą żo: 
2 ujął ramię Anieli — No, dziecinko, uspo- 
e E jest wzburzona... Wybacz jej... 
a powiedz, gdzieś była — zmieniła pani 
ni A ton rozmowy 
ką ły R stała na progu pokoju, ocierała chustecz» 
tzu, i cichym, zbolałym głosem powiedziała: 
ledy się to wydarzyło? Kiedy matka u- 


Madali 


— 
marha > 


Się pogr y dzień temu... To jest tydzień temu odbył 
łą, niech ; sss — odrzekła bezlitosna ciotka — Umar- 
Po Jej ziemia lekką będzie. dziesięć dni temu... 
Mogę, z ył się tego dnia, gdv nadeszła wiado» 
ukocha łobuz serbski, ten bandyta. zabił nasze: 
"nego nast r = i i 
Osobistacć ępcę tronu... Taki huncfot, zabił 
Princ paiic Anieli do ciotki wc'ąż wzrastała. O 
€ Mówi, jak o łobuzie! Ach, gdyby ta zło: 


Q WOJNIE, BO 
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śnica znała Gawriłę Princypa! Zawsze tchórze nazy: 
wają bohaterów łobuzami! Czy wolno jej jeszcze pos 
zostać w tym domu? Będą ją tu stale prześladować, 
cień matki i wspomnienia o niej nie dadzą jej spo- 
koju... Wydawać się jej będzie, że widzi swą matkę 
w każdym kącie sześciopokojowego mieszkania, gdzie 
zewsząd zieje nuda, gdzie zn*kąd nie słychać ludzkie: 
go śmiechu. Poza tym będzie stale przedmiotem doz 
kuczliwych rozmów ciotki. 

Nie, nie, za żadną cenę, za żadne skarby świa: 
ta tu nie pozostanie! Nie może stracić człowieka od 
którego może oczekiwać pomocy, musi się stąd czym 
prędzej wynieść. Oszuka ciotkę i wuja, powie, że za 
chwilę wróci i więcej już się tu nie zjawi. 

Chciała jednakowoż zabrać ze sobą kilka pamią: 
tek po swej matce. Matka przechowywała zawsze luz 
ksusowe wydanie „Pana Tadeusza” w skórzanej 
oprawie. Była to pamiątka po jakimś  wielbicielu. 
Aniela chciała również zabrać paczkę listów, które 
matka tak skrupulatnie przechowywała. Były to listy 
jej przyjac'ół ze Świata literackiego i artystycznego. 

— Gdzie są rzeczy po matce?—zapytała oschłym 
tonem. 

— Ach, tak, zgłosiłaś się po spadek! — z gnie- 
wem w głosie odrzekła ciotka. 

— Wiem, że po matce nic nie pozostało, wiem, 
że nie miała pien'ędzy — odparła Aniela — Nie cho» 
dzi mi o pieniądze, sądzę jednak, że mam prawo 
przejrzeć jej rzeczy i zabrać to, co stanowi pamiątkę... 

Aniela mówiła oschłym, ale poważnym głosem. 

— Czy mam ci to dać natychm'ast, czy raczysz 
zaczekać chwilę? — potrząsa ciotka g'ową — Zresz* 
tą część rzeczy oddałam, wiesz przecież, że jestem 
członkiem szeregu towarzystw... 

— Oddała ciotka? Czy nie raczyła ciotka zacze» 
kać, aż ja się rozporządzę rzeczami mojej matki? 

— Zaczekać na ciebie? Sądziłam, że już nie ży% 
jesz! 

— No, Zosiu, powiadam ci, daj jej spokój! — 
wtrącił doktór Madaliński, który spokojnie usiadł 
przy stole, by zakończyć swój obiad.  _ 

— Ale gdzie jest reszta rzeczy po mojej matce?— 
wzburzonym głosem, drżąc cała ze zdenerwowania, 
rzucła na to Aniela. | 

— Jakie rzeczy? O jaki'h rzeczach mówisz? — 
spogląda wrog m spojrzeniem ciotka na swą siostrze+ 
nicę. 

i — Listy... ksiażki... biżuteria matki... suknie... — 
wylicza Aniela — Gdzie się to wszystko podziało? 

— Jakiż to skandal! Niebywałe rzeczy! — zwra: 
ca się do swego męża — Patrz, jaka czelność! Nic 
ciebie ponad to nie obchodzi? Już odżałowa'aś śmierć 
matki? 

Aniela poczuła, iak krew uderzyła jej do głowy: 
ton ciotki obraził ją bardzo. Nie mówiąc ani 
słowa, skierowała się w stronę pokoju swej matki. 

Ale ciotka zamknęła drzwi przed nią: 


KREW: FIY 
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— Mój Boże, co się z ciotką stało? Czemu ciot- 
ka nie pozwala mi wejść do pokoju mej matki? Złość 
ciotki nie ma, jak widzę, granic! Ale jakim prawem 
nie pozwala mi ciotka zabrać pamiątek po matce? 

Zrozpaczonym głosem zawołała: 

— Odchodzę stąd i więcej nie powrócę! Nie chcę 
wami mieć nic wspólnego Żądam natychmiast 
wrotu wszystkich rzeczy po Świętej pamięci matce! 

— Kto ciebie nauczył kłócić się jak przekupka? 
— wrzeszczała ciotka — Nigdyś jeszcze w taki spo» 
sób nie mówiła! Już się domyślam w jakim towarzy» 
stwie obraca się mota kochana siostrzenica! Zapews 
niam ciebie, że rzeczy matki nie otrzymasz — cedząc 
każde słowo mówiła pani Madalińska, westchnęła i 
ciągnęła dalej — A jeśli chcesz pójść, proszę bardzo! 
Nie nastraszysz mnie tą grożbą.. 

— Niczego od was nie żądam!... Tak... Odchor 
dzę... Ani chwili tu dlużej nie pozostanę... Domagam 
się tylko zwrotu dwóch rzeczy: „Pana Tadeusza” w 
skórzanej oprawie i listów matki. Domagam się te 
go... O nic więcej nie proszę... — głos jej załamał się, 
poczęła cicho łkać. 

Nie, nie powinna teraz płakać, ale nie może już 
dłużej panować nad sobą. 

— Ach tak, chodzi ci o tę książkę w skórzanej 
oprawie i złotem zdobnych literach? Oddałam ją do 
czytelni, na cóż mi była taka książka potrzebna? 

— Do biblioteki? Do jakiej b'blioteki? 

— Nie będę ci zdawać raportu, rozumiesz? — 
krzyczy teraz w złości ciotka — Czyś przybyła tu, 
by wywołać skandal? 

— A listy? — zapytała Aniela, przeczuwając, że 
i tu otrzyma straszliwą odpowiedź. 

— Wiesz przecież, że nigdym się nie bawiła w 
głupie sentymenty. Matka twoja zbierała listy każdes 
go głupca... Cackała się i bawiła z każdym pisarczye 
kiem, każdym malarzem. U mnie w domu nie ma 
miejsca na fata'aszki... Sbaliłam to, może zażądasz 
odszkodowania? 

A więc spaliła? 

Zniszczyła _najdrogocenniejszą 
matce? 

Aniela załamała ręce, i z szeroko rozwartymi o% 
czyma spoglądała w ohydna twarz ciotki, która stała 
uśmiechając się cynicznie... 

— No, Aniela, ile żądasz ode mnie odszkodowa» 
nia? — znęcała się bezlitośnie pani Zofia — Sądzisz, 
że jestem taka romantyczka jak twoja świętej pamięci 
matka? Zawsze jej mówiłam, że te głupstewka dopro» 
wadzą ją do grobu... M'ałam chować listy jakiegoś 
tam pisarza, gromadzić kurz w mieszkaniu?... U mnie 
jest czystość... Czystość w mieszkaniu i czystość w 
duszy... Widzisz, fotografie, to rzecz inna... Mogę ci 
je oddać.. Nie chcesz przecież martwić swej ciotki 
i odejść: mamy więc trochę czasu... 

— Nie, ja już odchodzę, nienawidzę was, was: 


e 
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pamiątkę po 


— Dokąd to, ha? Dokad tak waćnanna pędzi? } dom, nie chcę z ciotką mieć nic wspólnego — zawo: 


Do pokoju matki? Jest zamknięty... Nie wolno tam 
teraz wejść! 


łała stanowczym tonem Aniela. 
(Dalszy ciąg jutro). 


| "I T E=j 
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s |Mekabryczna Śmierć przyjacić 
[— |] > iasi)? J z) 1 
E Zastrzelił przyjad:le, py czym wpakował sobie ładunex 
a 
R śrutu w głowę 
W lesie pomiędzy wsią Sze- | gdzie Pawlik w myśl układu za- | część znaleziono w pobliżu w 
= sno a Pierzchnianką (pow. kie- | strzelił z dubeltówki Jabłońskie | krzakach. 
> lecki) znaleziono zwłoki 29-let- go, a następnie ułożył zwłoki i Pawlik zabił Jabłońskiego z 
E niego Stanisława Pawlika i 29- | włożył mu w rece różaniec i za- | litości. Pawlik od dwóch lat no- 
letniego Leona Jabłońskiego. paloną świecę. sił się z zamiarem popełnienia 
e W toku dochodzeń wyszły na | , Następnie Pawlik strzelił so- | samobójstwa. Jabłoński, który 
jaw niezwykle sensacyjne szcze | bie w usta. Nabój roztrzaskał był od urodzenia niewidomy, ) 
= góły. Okazało się, że Jabłońsk: | mu czaskę, której wierzchnią | który był niezmiernie przywią- 
i Pawlik, nieodłączni przyjacie- | ENEI SM GA SU sa, jk apy A 
=) le, od dawna powzięli plan poz- 4 di 4 JEES OW E tory wie- 
© bawienia sie życia, który obec- Skazanie parocha Pau ZDJECIE! Mie da sobie 
w nie wykonali z niezwykłym o- b rady w życiu bez niego. zlitował 
Ep) krucieństwem dla siebie. BSE anbórze.| się died film i pozbawił go życia. 
È s wz skazał parocha ks. Kusztyka na| Przyczyną samobójstwa Paw- 
Przed kilkoma dniami sprze- |6 miesięcy więzienia za bezpraw lika jest prawdopodobnie żal po 
TEJ dali swoje majątki i po libacji |ną zmianę polskich nazwisk na | stracie rodziców, którzy zmarli 
-w udali się de pobliskiego lasu, ukraińskie. nagle przed dwoma laty. 
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KRAKÓW, 
sobota, 3 Xil. 1938 


Teatr im. J. Słowackiego 


Sobota: „Klątwa* 

Niedziela: popoł. „Rodzina Whiteo- 
ak'ów, wiecz. „Balladyna“ 

Poniedziałek : „Rigoletto“ 


Dziś w sobotę powtórzenie 
„Klątwy” St. Wyspiańskiego wo 
pracowaniu scenicznym 1eż. SŁ 
Wysockiej, która odtwarza rolę 
Matki. Jutro w niedzielę popołud 
niu komedia Mazo de la Roche 
„Rodzina Whiłeoak'ów* w reży- 
serii i z udziałem w roli głównej 
St Wysockiej, wieczorem „Bal- 
ładyna" J. Słowackiego w insce 
nizacji dyr. K. Frycza w premie 
rowej obsadzie z Jaroszewską w 
roli tytułowej. 


Balet Parnella, wszędzie entuz 
jastycznie przyjmowany, dzięki 
mistrzowsko wykonanym produk 
cjom tanecznym, wystąpi tylko 
jeden raz w niedzielę, 4 b. m. 
w Starym Teatrze. Zapowiedź te 
go wieczoru wywołała w naszym 
mieście b, żywe zainteresowanie 


Teatr Żydowski, Bocheńska 7. 


Wielki sukces „Iragedlli ame- 
rykańskiej". „Tragedia amerykań 
ska” według powieści Teodora 
Dreisera stała się wielkim suk- 
cesem „Najteatru”. Pełna napię- 
eia akcja sztuki, ujętej w piękną 
przebogatą ramę dekoracyjną, do 
skonała reżyseria Jakuba Rotbau 
ma i świetna gra artystów uczy- 
niły z „Tragedii amerykańskiej” 
spektakl arcyciekawy i zakrojony 
ma skalę, której nie mógłby się 
powstydzić najlepszy teatr euro- 
pejski. 

Dziś początek przedstawienia 
e godz. 8.45 wieczór. 

Przedsprzedaż biletów we iir- 

mie A. Fischhab, Grodzka 46. 


RADIO — KRAKÓW 


Sobota, 3 grudnia 1938 


6.57 Pieśń poranna, 8.10 Muzyka oraz 
wiadomości bieżące, 11.25Muzyka, 11.57 
Transmisja sygnału czasu Hejnał z wie 
ży Mariackiej, 14.00 Muzyka obiado 
wa, 14.55 Sprawy gospodarcze, 15,00 
Teatr wyobrażni dla dzieci. 18.00 Po- 
gadanka aktualua. 18 10 Transkrypcje 
fortepianowe, 22.55Lokalne informacje. 


Płk. Podgórski Z ńrakowa 


ofiarą katastrofy samochodowej 


Wczoraj popołudniu na szosie 
między Krzeszowicami a Trze- 
binią zdarzyła się straszna kata 
strofa samochodowa. Mianowicie 
autobus z Będzina wpadł na au 
ta Tadeusza Podgórskiego, eme- 
ryt. ppłka z Krakowa, który skut 
kiem wypadku doznał złamania 
kości nosowej, wstrząsu mózgu 
i ogólnych kontuzji. Lżejsze na- 
tomiast obrażenia odniósł pro- 
wadzący auto ppłk Podgórskie- 
go szofer Jan Jedynak. 

Wezwane z Krakowa pogoto- 
wie wojskowe przewiazło ppłka 
Podgórskiego w nieprzytomnym 
stanie do szpitala garnizonowe- 
go, a szofer Jedynak sam zgło- 
sił się na stację Pogot. rat. w 
Krakowie, skąd Jedynaka skie- 
rowano do kliniki chirurgicznej 
w celu zbadania. 


Zebranie wyborcze w Podgórzu 


W niedzielę 4 b. m. o godz. 
10-ej rano w „Sokole* Podgór- 
skim odbędzie się wielkie Zgro 
madzenie przedwyborcze Bloku 
„Prawego Brzegu Wisły“ z licz 
nymi przemówieniami kandyda- 
tów do Rady Miejskiej. 
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OSTATNIE WIADOMOSCI PORANNE 


Nr. 186 


Miejski Obywatelski Komitet 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym 
w Krakowie zwraca się do spo- 
łeczeństwa z nast. apelem: 

OBYWATELE! 

Zima się zbliża. Jak w latach 
ubiegłych, taki w tym roku Miej 
ski Obywatelski Komitet Pomocy 
Zimowej Bezrobotnym w Krako- 
wie rozpoczął swą akcję. Musi 
my pomóc tym wszystkim, któ- 


rym los nie pozwolił pracą móz 
gu iirąk własnych dorabiać się 
kawałka chleba. Tych wszystkich 
nie możemy zostawić bez pomo- 
cy, nie możemy opuścić ich w 
okresie, kiedy zimno i głód będą 
uderzały w ich istnienie i egzy- 
stencję. 

Wszystkim biednym przyjdzie- 
my z pomocą, podamy im rękę 
i przeprowadzimy przez okres 


j Pomoc Zimowa Bezrobotnym jest obowiązkiem obywatelskim 


najcięższej zimy. Pomoc Zimowa 
jest jedynym z najpiękniejszych 
obowiązków obywatelskich, gdzie 
miłosierdzie łączy się z obowiąz 
kiem członka zdyscyplinowej spo 
łeczności. Nikt nie może uchylić 
się od wzięcia judziału w akcji. 
Niechaj na apel nasz zabije każde 
serce Obywatela Krakowa uczu- 
ciem oliarności i chęcią solidar- 
nego współdziałania! 


Praktyczne podarki na św. MIKOŁAJA. 


kupuje się najtaniej i w największym wyborze 


w firmie 


L FREIWALD 


Kraków, FLORIAŃSKA 44. I. p. 
oraz wielki wybór Jedwabi, Wełen, Płócien, 
Kap, 


Kołder, Wsypów, 


chusteczek i t. p. 
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Tajemnicza kradzież 1.300 dolarów w mieszkaniu 


krakowskiego handlarza mlekiem przy ul. Brackiej 


W dniu 1 października b. r. 
wieczorem popełniona została 
w tajemniczych okolicznościach 
kradzież 1.300 dolarów w mie- 
szkaniu przy ul. Brackiej 5 na 
szkodę Józefa Grabczaka, han- 
dlarza mlekiem na Rynku Głów 
nym w Krakowie. 

Grabczak zawiadomił o kra- 
dzieży policję, która wszczęła 
energiczne dochodzenia, w celu 
wykrycia zagadkowego złodzieja. 
W toku dochodzeń ustalono, że 
w krytycznym czasie odwiedza- 
ło mieszkanie Grabczaka kilka 
osób, między którymi był rów- 
nież 21-letni Stanisław Czacha- 
ryn, zamieszkały przy ul. Pia- 


ski 13a, pochodzący z Monitów 
ki, pow. Zborów. Wprawdzie 
Grabczak, któryśjpozostawał w 
zażyłych stosunkach,z Czacha- 
rynem, nie podejrzewał go o 
kradzież dolarów, to jednak po 
licja inaczej tę sprawę potrakto 
wała i Czacharyna zatrzymała 
w aresztach, jako podejrzanego. 


Przesłuchany Czacharyn przy- 
znał się do popełnienia kradzie- 
ży podająć, że podczas pobytu 
w mieszkaniu Grabczaka wycią- 
gnal mu portfel, zawierający 
dolary, z tylnej kieszeni spodni. 
Czacharyn wymienił część do- 
larów na złote, a część dał do 
Toa 


wymiany niejakiemu Józefowi 
Diczkowi, lat 50, właścicielowi 
zakładu fryzjerskiego przy ul. 
św. Sebastiana 10, który za fa- 
tygę pobrał od złodzieja kilkaset 
złotych. We wymianie dolarów 
uczestniczył także:syn Diczka, 
również fryzjer, więc razem z 
ojcem powędrował za kraty 
więzienia. 

Wreszcie ustalono, że Czacha 
ryn kupił sobie nowy motocykl 
marki „Ziindapp” za kwotę prze- 
szło 2.000 zł. oraz różną garde- 
robę i bieliznę. Rzeczy te skon 
fiskowano i wraz z Czacharynem 
wydano władzom sądowym. 

Ao 


W południe okradli sklep w śródmieściu Krakowa 


We środę w godzinach połud 
niowych dokonano niezwykle zu 
chwałego włamania do zakładu 
krawieckiego A. Majewicza, mie 
szczącego się w parterowym lo- 
kalu sklepowym przy placu Ma- 
riackim 1. Włamywacze wykorzy 
stali chwilową nieobecność właś- 
ciciela sklepu w porze obiadowej 
i skradli większą ilość materia- 
łów na ubrania, łącznej wartości 


ponad 3.000 zł. 

Wydział śledczy przeprowadził 
natychmiast energiczne dochodze 
nia, zakończone w przeciągu kil 
kunastu godzin ujęciem bezczel- 
nych włamywaczy, którymi oka- 
zali się notoryczni przestępcy : 
Izak Gelbir, lat 28, zam. przy ul. 
Wąskiej 12 oraz Pejsach Dym, 
lat 36, zam. przy ul. św. Waw- 
rzyńca 20. Nadto aresztowano 


dorożkarza Moryca Habera (ul. 
św. Wawrzyńca 20), który prze" 
woził w dorożce skradzione to- 
wary. Włamywaczom odebrano 
wszystkie materiały i zwrócono 
właścicielowi, FAresztowanych od 
stawiono do dyspozycji władz są 
dowych, a za dalszymi sprawca 
mi kradzieży czynione są poszu- 
kiwania. 


——00— 


Sensacyjne aresztowanie włamywacza na dworcu. 


Krakowski dworzec kolejowy 
był we środę przed południem 
widownią sensacyjnego areszto- 
wania zawodowego złodzieja, 
wielokroinie już karanego, 27-let 
niego Franciszka Struzika, zamie 
szkałego w Czyżynach pod Kra 
kowem. Struzik aresztowany zo 
stał podczas wysiadania z pocią 
gu, przybyłego z Katowic. Opry 
szek wracał z wyprawy złodziej 
skiej, albowiem miał teczkę, za 
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krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. 


wierającą precyzyjne narzędzia 
do włamań, łomy, wytrychy, itp 
oraz rewolwer „Steyer“, nałado 
wany 8-ma nabojami. Posiadał 
również walizę z większą ilością 
bielizny trykotowej nowej, płaszcz 
damski z bobrowym kołnierzem 
i naszywką firmy „Nowak, ul. 
Modrzejowska w Sosnowcu“, 
kilkanaście flakoników wody ko 
lońskiej z rosyjskimi etykietami, 
kilkadziesiąt kostek „Maggi”, o- 


Cała strona 900 zł. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


Drobne 10 gr. 


raz różne inne przedmioty, po- 
chodzące niezawodnie z kradzie 
ży. dokonanych na terenie Ślą- 
ska Zaolzańskiego i Sosnowca. 
Aresztowanego włamywacza wy 
dano władzom sądowym. Po- 
krzywdzeni mogą zgłaszać się 
do Wydziału śledczego w Kra- 
kowie, o ile podobne przedmio- 
ty zostały im skradzione. 


1 lub 2 pokoje z kuchnia (łazienką) 
od zaraz poszukuje. Zgłosz. tel. 162-18 


Redaktor przyjmuje od godziny 16 — z 
za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 gr. za wyć 
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Druk. 


HM . s wada wypóżnia SiE 
daskonałą jakosci 


70) bin” 
dra (ZTKERA 


Niezrównana książka z przepisami na 
A. Oetkera pt. „Dobra gospodyni A A 
cze sama“ jest do nabycia we idąc 
kich sklepach kolonialnych i KsięE 
fniach. Gena obniżona 30 groszy- 


Samochód: potrącił Kobiele 


. : il 
Przechodząca przez jezdnię U 
Wroctawskies 50-letnia Apoloniâ 
Krzakowska (ul. Mazowiecka 13 
potrącona została przez samot 1, 
ciężarowy, który prowadził „SA 
fer Emil Glasser (ul. Starowiślio 
95). Krzakowską która skutkie : 
upadku na bruk, doznała po e 
czenia głowy, przewiózł Glass 
do szpitala Ubezpieczalni A 
Po udzieleniu pomocy lekars J 
Krzakowska odeszła do domu. 


Proces IZY drzwiach 


zamkniętyc 


Na ławie oskarżonych przed 
trybunałem sądu okręg. W Krag 
kowie zasiadł wczoraj 20-leta! 
robotnik Władysław Szwabowski 
któremu akt oskarżenia zarzuca: 
że w dniu 13 października b. f 
w Borku Fałęckim dopuścił 51% 
czynu nierządnego Z 13-letna 
Zofią Gąsiorówną. Po przeprow 
dzeniu rozprawy przy, drzwiać 
zamkniętych, przewodniczący wi 
bunału sądzia dr Bobilewicz og 
sił wyrok uniewinniający 03" 
Szwabowskiego Wotowali sędzi 
wie: dr Wsołek i dr Stępniow 
ski, oskarżał prokurator Rybaki i 
wicz, bronił adw. dr Leop? 
Bader. 


Rezygnacja prof.Pochmarskiegh 


Jak się dowiadujemy, zgłoszo 
ny jako kandydat do Rady Miel 
skiej z listy Nr 3 p. prof. Bole 
sław Pochmarski wniósł pism” 
do P. Przewodniczącego tów 
nej Komisji Wyborczej sędzieś” 
dra Podobińskiego, zawiadami f 
jąc, że rezygnuje z kandydatu'f 


Objazd po inwestycjach 


miejskich w Krakowie 


Z inicjatywy prezydenta m4 
sta dra Kaplickiego i pod j 
kierownictwem odbył się 
czwartek i piątek objazd dla 
dnych miejskich i przedstaw! 
li prasy po inwestycjach, doko 
nanych w Krakowie w ciągu 
żącego roku budżetowego. 3 
wozdanie z przeglądu dokor 
nych przez Gminę prac, zamł 
cimy osobno. 


BREWER O | 


Z okazji dnia 40 urodzin naszej JU 
kochanego, Szefa składamy Mu so 
czne wyrazy życzeń zdrowia i Szówy 
cia, oraz dalszego pomyślnego roo 
ju pożytecznej piacówki przemysło 
którą provai- uam 7, nicy i 

spółpracow 
e’; 


„Pogotowia Krawiecki 
w Krakowie, ul. Grodz 


1 
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